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KUKJEE POZNAŃSKI wychodzi — z wyjątkiem niedziel i świąt ka
tolickich — codziennie o 6. wieczorem z datą na dzień następny.

ADEES dla wszelkich przesyłek: Kurier Poznański, Poznań — Posen.

KONTO CZEKOWE: we Wrocławiu (Breslau D nr. 5843,
_______ ___ _________________________—-------------------- £2

OGŁOSZENIA: zwykłe za jednołamowy wiersz petytowy Ink I 
jego miejsce — na stronie siedmiołamowej —
15 fenygow.
reklamy za jednołamowy wiersz petytowy lub 
jego miejsce — na stronie czterołamowej —
30 fenygow.

B------------------------------------------------------- -----------------------------—¿I
Numer pojedyńcsy 10 fen.

PEZEDPŁATA: na.miejscn (w ekspedycji) mieś, 
w Poznaniu (z, odnoszeniem do domu) „ 
na |>ocztach niemieckich „
w Niemcz, i Austro-Węg. pod opaską „ 
W Kr. Polak, i zagranicą tylko p. »¡•aską „

1.00 kwart 3.00 mk-
1.20 9» 3.50 V)
1.20 99 3.60 94
1.85 99 6.50 91
2.50 W 7.50 W

Telefonu nr. 3524. Redakcja, administracja i ekspedycja przy ul. św. Marcina nr. 63. Telefonu nr. 3524.

Nr. 150. I Poznań, środa dnśa 5-rço lipca 1916. Rok XI.

Poznań, dn» 3. lipca 1916.

Pod hasłem zgody.
Wybory warszawskie weszły w nowy o- 

kres. Po skrystalizowaniu się różnych organi
zacji wyborczych na gruncie zupełnej rozbież
ności haseł, organizacji, których odrębne za
patrywanie na działalność rady miejskiej zapo
wiadało namiętne wałki o krzesła radzieckie, 
pojawiła się niespodziewanie myśl przeprowa
dzenia akcji wyborczej pod wspólnęm hasłem 
zgody dla dobra kraju.

Podał pierwszy rękę do zgody Narodowy 
Komitet Wyborczy, który stanowiąc organizację 
silna, mający duże widoki pociągnięcia licznych 
zastępów wyborców, mógł śmielej niż który
kolwiek. zdobyć się na ten akt dobrej woli oby
watelskiej. Jakoż wezwanie to znalazło należny 
oddźwięk w tych organizacjach, do których się 

, zwrócił.
A trudności były znaczne. Wiadomo, że o- 

#gromna większość społeczeństwa polskiego w 
Warszawie wszystkie najpoważniejsze instytu
cje i zrzeszenia społeczne, uznały, że jedynym 
programem w obecnych wyborach może być 
wybór takiej rady miejskiej, któraby była wy-
rQ7OW »1.«— 1-' -~ 1- • - '■ oiuio-j mcu«'r»

ślańskiej i która składałaby się z ..najuczciw
szych, najdzielniejszych i najpoważniejszych 
przedstawicieli wszystkich stanów ludności pol
skiej Warszawy“. Pod takiem hasłem powstał 
Centralny Narodowy Komitet Wyborczy.

. Stanowisko doktrynerskie zajął Centralny 
Komitet Demokratyczny, zamierzający 
wybór radnych uzależnić od zapatrywań kan- 
dyćata nietylko na sprawy polityki miejskiej, 
lecz nawet na kwestie polityki zewnętrz
nej. Chciano poprostu do rady miejskiej wypro
wadzić ludzi o określonych aspiracjach polity
cznych ł stworzyć z przedstawicielki obywa
telstwa warszawskiego rodzaj Parlamentu, ma
jącego zajmować sie czerrtś innem jeszcze prócz 
zadań, przepisanych ordynacją miejska.

Z rozbrajającą szczerością wyjawił tę: myśl 
organ Komitetu Demokratycznego, Kurjer 
(Polski, stawiając kwestię w ten sposób:

„Kierownicy instytucji społecznych i za
rodowych, tworzący „Komitet Narodowy", u- 
iważają, iż najlepszymi są ludzie, znający się na 

gospodarce i którzy w dzisiejszych ciężkich 
.czasach potrafią poprowadzić tę gospodarkę 
możliwie oszczędnie, a jednocześnie zdołają u-
.chronić ludność od nędzy i głodu.

„Komitet Demokratyczny“*, złożony z po
lityków, ludzi połączonych wspólną ideją, ma

lcze} stawia tę sprawę. Podkreślając niezwykłość 
czasów, w jakich przyjdzie działać radzie miej
skiej stolicy Polski, i to, że będzie ta rada je- 

' dynem ciałem, pochodzącem z wyborów, wzywa 
do wybrania na radnych takich ludzi, którzy 
nie ograniczą się do załatwiania spraw gospo
darczych. ale będą także pracowali nad urze
czywistnieniem programu politycznego“.

Lecz interes najwyższy ogólny wymaga, a- 
-t6y w radzie miejskiej znaleźli się przedstawi
ciele obu komitetów. Albowiem „w radzie 
miejskiej muszą się znajdować praktyczni i teo- 
retyczni znawcy gospodarki miejskiej, ale obok 
.nich na ratuszu Stolicy muszą zasiąść ludzie o 
szerszych horyzontach politycznych“, jakich o- 
ćzy wiście dostarcza wyłącznie Komitet Derno- 
'kratyczny. Autor artykułu zapomniał zupełnie, 
■'że w Komitecie Narodowym zestrzeliły swe siły 
'najwybitniejsze i najwpływowsze partje polity- 
,’czne w Królestwie, którym trudno odmówić 
także „szerszych horyzontów politycznych“. Po
siał pracy taki, jak go sobie wyobraża Kur- 
.jerPolski. żeby jedni zabiegali o dobro mia- 
, sta, a inni uprawiali „wielką politykę“ w radzie

szczęściem nie znalazł ogólnego^ pa-

parcia. Nawet zwolennicy Kuriera Pol
skiego musieli zrozumieć, że wobec prakty
cznej pracy na gruncie gospodarki miejskiej ta
kie naciągane różniczkowanie nie posiada żad
nej zgoła wartości.

Ale zrozumiano i to jeszcze, że nie czas dziś 
na walk? partyjne, że. jak to powiedział dobrze 
Kurjer Warszawski, „każde serce po pol
sku czujace znaleźć sobie powinno miejsce w 
reprezentacji miasta, każda myśl polska znaleźć 
ujście i możność wypowiedzenia się jasnego; zro
zumieć to winien każdy, komu losy ojczyzny są 
drogie, kto na ołtarzu ojczyzny gotów jest zło
żyć wszystko“.

Na tern podłożu, wszystkim partjom wspól- 
nem. pod wyższymi hasłami dobra i pożytku 
ojczyzny nastąpiło porozumienie wśród organi
zacji wyborczych w Warszawie.

„Mając na uwadze przedewszystkiem dobro 
narodu polskiego, oraz pragnąc w dziejowej 
chwili wykazać zespolenie i solidarność wszyst
kich pod sztandarem naczelnego narodowego 
postulaiu. obecni delegaci Komitetu Narodowe
go i Demokratycznego, zdecydowali wystawić 
jedna wspó'rą listę kandydatów, łącznie ze 
wszystkiemi Komitetami wyborczemi żydow- 
skiemi“

Tak brzmi uchwała organizacji, wśród któ
rych stanęła ugoda w akcji wyborczej. Ułożę-
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nic w zapatrywaniach, które istnieją i ........„„
dą. Lecz na tem polega radosny objaw zgody, 
że programy partyjne podporządkowały się o- 
gólno- narodowym hasłom współpracy dla kraju 
i jego jaśniejszej przyszłości.

Gdy więc 13. lipca obywatele Warszawy sta
ną do urny wyborczej, sam akt wyborczy bę
dzie bardzo uproszczony. Ułożona przez oba 
komitety centralne i Zjednoczenie Wyborców 
Żydowskich lista czyn? wybory zbyteczne w 
kurjach 1, 2, 4 i 5. Organizacje żydowskie o- 
trzymają piętnaście mandatów, do czego doj
dzie jeszcze kilka z piętnastu mandatów, pozo
stawionych w kurji 6. warstwom robotniczym, 
i — być może — jakie mandaty w trzeciej kurji, 
gdzie wybierają poszczególne organizacje inte- 
ligiencji. W każdym razie na podstawie tej zgo
dy zawartej istnieje pewność, że przyszła rada 
miejska Warszawy zszereguje pracowników nie
tylko obeznanych z skomplikowaną pracą gospo
darki miejskiej, lecz że praca ta będzie odpowia
dała potrzebom i aspiracjom tych warstw, które 
z tytułu historycznego i kulturalnej przewagi 
Warszawie nadają piętno stolicy polskiej.

Statystyka wyborów. Według Ściśle obli
czonej statystyki zapisy w 52 okręgach, na ja
kie podzielono „Wielką Warszawę“ wynoszą 
79 981. Dochodzi do tego liczbą wyborców za
pisanych w kurji trzeciej dla inteligiencji w ilo
ści 2345. Ogólna więc liczba zapisanych na listy 
i uprawnionych do głosowania przy wyborach do 
rady miejskiej wynosi 82 326 osób.

W walki 
m zachodzie I wschodzie.

Patrząc na wzmagające sie do najwyższe
go stopnia napięcia sił walki na wszystkich 
frontach, odnosi się wrażenie, że weszliśmy 
istotnie w okres nowych decydujących zapasów 
orężnych, które mają przeważyć szalę zwycię
stwa na jednę lub drugą stronę. Nigdy w woj
nie obecnej nie było tak wielkich i równoczes
nych wysiłków zbrojnych na wszystkich waż
niejszych placach boju, jak w tej właśnie chwili. 
Państwa czT/órporozumienia znalazły wreszcie 
ów moment upragniony do wielkiej jednolitej 
akcji ofenzywnej od wschodu i zachodu, a na
wet, o ile o wiochów. chodzi, także od potud-

tóa. Od miesięcy trwały przygotowania go
ryczkowe, od miesięcy ćwiczono świeże rezer
wy, fabrykowano masy amunicji i gromadzono 
niezliczoną ilość dział od lekkiego do najcięż
szego kalibru. Podczas kiedy francuzi od po
łowy lutego w krwawych niesłychanie wal
kach i z olbrzymlemi ofiarami utrzymać musieli 
napór ofenzywy niemieckiej, przeprowadzonej 
z bezprzykładną energią i konsekwencją, czynili 
anglicy i rosianie wszystko, co było możliwem, 
aby w danym momencie módz rzucić świeże 
siły do walki i przyjść z pomocą sojusznikowi 
francuskiemu. Ale francuzi musieli długo cze
kać na ten moment pożądany. Ofenzywa nie
miecka pod Verdun czyniła powolne wpraw
dzie ale coraz dalsze stałe postępy, żelazny 
napór wojsk atakujących od północy zmuszał 
francuzów do coraz ciaśniejszego grupowania 
się w bezpośredniej bliskości zagrożonej twier
dzy; już tylko 5—6 kilometrów oddzielało niem- 
ców na prawym brzegu Mozy od miasta Ver
dun.

Wzmagały się więc głosy w opinji francu
skiej. wskazując na zbyt wielkie ofiary, pono
szone przez Francję i domagające się coraz 
natarczywiej pomocy Rosji i Anglji. Ale jesż- 
ccaf raz podjęły państwa centralne inicjatywę w 
postaci ofenzywy austryjackiej. podjętej w maju 
przeciwko wiochom. Dopiero początek czerw
ca przyniósł upragniona przez francuzów wiel-

na Bukowinie. A teraz wreszcie, gdy wami 
te» ze zmiennem szczęściem w pełnym jeszcze 

dsązbiegu, rozpoczęli anglicy i francuzi wspólnie 
pGwm akcję ofenzywną w północnej Francji, o 
której już tyle pisano i mówiono. Że anglicy 
wszystko, co w siłach ich leżało, uczynili, aby z 
pełną gotowością ruszyć do boju, o tem, znając 
ich energię i systematyczność, nie można wąt
pić. Szczególnie w dziedzinie artylerii, której 
skuteczna działalność stała się w wojnie nowo
czesnej głównym warunkiem powodzenia ofen
zywy, wytężyli anglicy wszystkie siły, aby 
zgromadzić odpowiednia ilość armat i potrzeb
ne kolosalne zapasy amunicji doprowadzić na 
front Tak przygotowana ofenzywa musiała 
przynieść te początkowe sukcesy, o jakich do
noszą komunikaty. Pod straszliwym ogniem 
masowym nagromadzonej w wielkich masach 
artylerii niepodobna utrzymać pierwszej linji 
rowów strzeleckich. Ale zmuszenie przeciwni
ka do cofnięcia się na drugą linję nie oznacza 
jeszcze oczywiście faktycznego zwycięstwa. 
Należy się spodziewać jeszcze bardzo długo
trwałych walk, zanim o ostatecznym wyniku 
ofenzywy będzie można coś powiedzieć.

Według najświeższego komunikatu niemie
ckiego przyniósł drugi dzień walk tylko w je- 
dnem miejscu, na południe od Somme pewien 
sukces atakującym, o tyle, że jednę dywizję 
musiano tam z pozycji pośredniej cofnąć dalej na 
właściwą drugą linję główną. Korespondenci 
wojenni gazet berlińskich podnoszą, że sukce
sami prawie wyłącznie poszczycić się mogą 
francuzi. którzy walczą na prawem skrzydle nad 
rzeką Somme. Zdołali oni tam zająć miejsco
wości Hardecourt, Gurlu, Herbecourt i Asservil- 
lers. Wszystkie te punkty leżą na zachód od P ó- 
ronne. Bardziej na północ odnieśli anglicy 
małe tylko korzyści, zajmując wsie Fricourt i 
Mametz.

'Równocześnie podjęli francuzi na prawym 
brzegu Mozy pod Verdun bardzo zacięte ata
ki w okolicy Thiaumont. ale ich odparto. Nad
to zdobyto wzgórze baterji Damloup, tuż pod 
fortem Vaux.

Tak się przedstawia sytuacja na zachodzie. 
Na wschodzie rosjanie przeszli do ataków 
w różnych punktach na całym froncie od Litwy 
aż do Bukowiny. Ataki te zostały wszędzie 
odparte, częściowo walka toczy się jeszcze w 
dalszym ciągu.

W szczególności atakowali rosjanie armję Hin- 
denburga pod Smorgoniami na wschód od

Wilna, armję księcia Leopolda bawarskiego nad 
koleją Baranowicze-Snow (linia Brześć Litew- 
ski-Mińsk) < urządzili kontr-ataki na Wołynia 
przeciwko Linsingenowi. Tutaj rzucono wielkie 
masy kawalerii do wałki, które jednak zupełnie 
odparto. Liczba jeńców wzrosła o 1800.

(„Wiadomości wojenne" w dodatku.)

Wiadomości polityczne.
O rezerwat pocztowy Bawarii.

Monachium, 2. lipca. (W. T. B.) Pod
czas obrad nad etatem pocztowym w Izbie po* 
słów oświadczy} minister komunikacji w sprawie 
rezerwatu pocztowego co następuje: Bawarskie 
instytucje dowiodły uprawnienia swej samo
dzielności. Nie pozostały wstecz w pracy swef 
poza innem? administracjami. Znaczek bawar
ski jest częścią samodzielności poczty bawar
skiej, muszę przeto odeprzeć życzenie zniesienia: 
jej. Możemy pozostać dobrym? niemcami, ma
jąc nasz własny znaczek pocztowy (żywe o- 
klaski na prawicy). Wniosek centrowy, aby 
wbrew uchwałę Parlamentu z dnia 3. czerwca 
zachować znaczek bawarski przyjęto wielka 
większością.

Prezydent Wflson pragnie uniknąć wojny 
z Meksykiem.

Nowy Jork. 1. lipca. (W. T. B.) Pre
zydent Wilson przemawiał na zebraniu kluba 
prasy, wywodząc, że tylko wtenczas zdecydo
wałby się na wojnę z Meksykiem, gdyby nie po
zostawała żadna inną droga wyjścia. Słucha*

przeleli oświadczenie ż^wemi oklaskami. 
Konstytucja w Chinach.

Kopenhaga, 2. lipca. (W. T. B.) We
dług telegramu z Pekinu edykt prezydenta przy- 
wraoa konstytucję prowizoryczną pierwszego 
roku republiki chińskiej. Wszystkie nowator
stwa ostatniej konstytucji są usunięte. Zawarte 
w tym czasie traktaty obowiązują nadal. Ze
branie pierwszego Parlamentu zwołano na 1, 
sierpnia.

Z8 świata.
Rozruchy drożyzniane w Bernie.

B e r 1 i n, 3. lipca. (WAT.) Wczorajszy Bund
szwajcarski donosi o rozruchach drożyźnianycH 
jakie miały miejsce na berneńskim rynku w so
botę. Tłumy kobiet rzuciły się na zgromadzony 
towar, rozniosły go w jednej chwili, powysy- 
pywały kosze z owocem i ziemniakami, wznosząc 
przytem okrzyki przeciwko burmistrzowi mia
sta i przeciwko fatalnej gospodarce miejskiej. 
Rozgniewane niewiasty udały się następnie 
przed ratusz, gdzie zostały rozpędzone sikaw
kami straży ogniowej.

Hasze sprawy.
'=• 325-letni jubileusz cechu mularskiego W 

Poznaniu. Trzy i ćwierć wieku mija w tym ro
ku, jak w stolicy Wielkopolski założonem zo
stało Towarzystwo cechu mularskiego (Gospo
dy), Towarzystwo obchodzić będzie jubileusz 
swój w niedzielę 20. sierpnia i zaprasza na uro
czystość tę Towarzystwa i Gospody zawodowe 
z miasta Poznania, ile możności ze sztandarami

Towarzystwa, chcące wziąć udział w uro
czystości jubileuszowej, mają donieść o tem do 
dnia 10. sierpnia na ręce P. Jana Marcinkowskie 
go w Poznaniu. Dolna Wilda 69.

Program obchodu następujący: O godz. 9 
rano uroczysta msza św. na intencję Towarzy
stwa w kościele podominlkańskim. Uczestnicy 
zechcą się stawić punktualnie o godz. 8 przy 
ul. Wrocławskiej 15. O godzinie 11 uroczyste 
posiedzenie w Hotelu Saskim z następującym 
porządkiem obrad: 1) Zagajenie. 2) Powitanie' 
delegatów i gości. 3) Ukonstytuowanie biura.' 
4) Odczytanie protokółu i mały pogląd na czyn
ność Towarzystwa. 5) Wykład ks. szambelana' 
Kłosa. 6) Wolne głosy. 7) Zamknięcie posie
dzenia.

Sprawy społeczne i gospodarcze.
Sprawa renty na starość. Wiadomo, żę 

granicę wieku, upoważniającego do pobierania: 
renty na starość, obniżono z 70 na 65 lat. Nowy, 
ten przepis wszedł w życie z mocą obowiązuj
jącą 5v stecz od X. stycznia 1916 roku.
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W. z Gryfji 3 mk., z podzięk, św. An- k
toniemu za odnalezienie żólwika 1,60 / >
mk. razem Í4.60 \

Ku uczczeniu Henryka Sienkiewicza 2
ebrano od członków Rady Nadzorczej i, ja* i
ządu Kasy Pożyczkowej w Gnieźnie w AR„j i
’5-letn. urzędowania dyrektora Adama Janow- 
Jciego 100,00 mk.. Sutor 25,00 mk.

Ogółem złoźon z poprzednio kwitowanemi
153 700.94 mk.

— * Na kościół jubileuszowy 1 pamiątko- , 
wy na Wildzie w Poznaniu złożyli w dalszym 
ciągu: P. L. 10 mk., Z. Rybicki z Brugg 5Q mk.,
<s. N. N. z obczyzny 50 mk. Razem zebraliśmy 
463.55 mk.

— * Na chleb św. Antoniego złożył w dal
szym ciągu K. Wrzyszczyński z Dobrzycy 2 
podziękowaniem, za odebrane łaski i prośbę o , 
nowe 10,00 rrric Razem zebraliśmy na nowo 
15.05 mk.

— * Na szpitalik św. Józefa złożył dr. 
Szulczewskj w miejsce wieńca na trumnę ś. p. 
Antoniego Kromolickiego 10,00 mk. Razem ze-

:owski, Piłat, Twardowski. Decykiewicz, P. i 
ibrahamowiczowa, Koźmian, Michał hr. Ba- t 
yorowski, Stanisław Starzyński itd- Zwłoki i 
łożono prowizorycznie na wiedeńskim central- 
lym cmentarzu, skąd zostana następnie prze
wiezione do grobowca rodzinnego w Sieniawie., j

KRONIKA MIEJSCOWA.
— • Tear Polski w ogrodzie Potockiego w 

’oznaniu. W sobotę „Bajczarki“, komedja w 
rzecn aktach M. Bałuckiego, posiadająca prócz 
,zeregu świetnie nakreślonych figur, sceny nie- 
itniernie interesujące i pełne humoru. W nie- 
izielę Y/ieczorem poraź drugi „Bajczarki“.

Teatr letni w ogrodzie St. Domingo. Aże- 
ay program w ogrodzie więcej urozmaicić, ode. 
graną będzie w niedzielę po południu o godz. 5 
rrotochwila w trzech aktach M. Feldmanna ze 
śpiewami i tańcami pod tytułem „Figlarny 
teść". Początek koncertu o godz. 3.

Bilety wcześniej nabywać można w księ
garni p. M. Niemierkiewicza. plac Wilhelmow- 
ski 3, od godz. 8—12 i od 3—5.

ńętra na podwórze. Maleństwo odniosło zła- 
nanie prawej ręki i poważne obrażenia we
wnętrzne. Jest jednak nadzieja, że zdoła utrzy- 
nać się przy życiu.

— » Nauczycielki zamiast nauczycieli. Mi- 
lister oświaty wydał nowe rozporządzenie, na 
nocy którego można w ludowych szkołach we 
większych aniżeli dotąd rozmiarach zastępo
wać nauczycieli przez nauczycielki. W szkołach
Ila dziewcząt liczba nauczycielek może nawet 
jsięgnąć dwie trzecie, podczas gdy nauczycieli 
jyłaby tam tylko jedna trzecia.

— » Czytelnia i Biblioteka Tow. Przyj, 
^auk jest od 1. lipca do 15. sierpnia z powodu 
wakacji letnich zamknięta.

— * Dni bezmięsne a karty na mięso. Z 
chwilą zaprowadzenia kart na mięso zakaz sprze
daży mięsa w tak zwane dni bezmięsne stał się 
właściwie bezcelowym. W Berlinie zakaz ten 
itfż zniesiono ze względu na to. że kartami na 
mięso zapobieżono już nadużywaniu kupna oraz 
ze względu na to, że w letnich miesiącach prze- 
chowywanie^łnięsa sprawia nieraz trudności i
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Nauk. Posiedzenie członków odbędzie się w
towar może się zepsuć. Restauratorów i t. d 
natomiast obowiązują dn; bezmięsne nadal.

Podobnie jak w Berlinie powinno się znieść 
zakaz sprzedaży mięsa we wtorki i piątki ws? ■- 
dzie, gdzie zaprowadzono karty na mięso. Przy
czyniłoby się to też do usunięcia natłoku w skła-a 
dach rzeźnickich, które miałyby wówczas dwa 
dni w tygodniu więcej do dyspozycji.

— • Zbieranie odpadków blaszanych i cyno, 
wycb. Z magistiatu otrzymujemy co następu
je: Magistrat zamierza zarządzić zbieranie po 
domach prywatnych odpadków z blachy i cyny 
celem zużytkowania ich dla potrzeb wojsko
wych. Upoważnione do zbierania osoby zao
patrzone są w poświadczenie podpisana przez 
dyrektora miejskiej straży pożarnej i mają czap
ki urzędowe.

Zbierać sę będzie: 1) Przedmioty z białej 
blachy: puszki od konserw, od opiekanych śle
dzi. od sardynek, od herbaty, blaszane pudełka 
od papierosów, puszki od kleksów i karmelków, 
od ezemidła na obuwie, węborki od margaryny, 
formy do babek, części lamp i nakrycia na lam
py, butelki blaszane, zabawki wszelkiego rodza
ju, plakaty blaszane, konwie do mleka, pole
waczki ocynowane sprzęty kuchenne, lejki, 
skarbonki blaszane ;tp 2) Przedmioty polane 
cyną: łyżki, aparaty mleczarskie, części cen
tryfug, niecki czyli kopanki rzeźnickie i części 
maszyn rzeźnickich. 3) Podmioty z cyny i z 
przymieszką cyny: stare talerze i łyżki cyno
we, staniol, kapsułki od butelek itp.

Zbieranie wymienionych powyżej rzeczy 
odnosi się mianowicie do przedmiotów, nie na
dających się już do użytku. Wynagrodzenia wo
bec nikłej wartość; poszczególnych przedmio
tów nie można udzielić. Oddawać też można 
przedmioty te codziennie na głównym odwachu 
straży pożarnej przy ul. Marsztalarskiej 3.^ “

Wszyscy ubezpieczeni więc, którzy do 1. sty
cznia 1916 roku skończyli 65. rok życia, wlepiil 
dostateczną ilość znaczków i wypełnili czas ka- 
rencyjny, mogą zgłosić swa pretensję do renty 
pod adresem odnośnego nrzędn ubezpieczenio
wego (Versicherungsamt), bez względu na to, 
czy są w stanie zarobkować czy nie. Przy 
zgłoszeniach przedłożyć należy ostatnią kartę 
i książeczkę kwitową (w którą się wlepia zna
czki), książeczkę z obliczeniami znaczków <A»f- 
recbnungsbescheinigungen) oraz metrykę.

Premiowanie stadników włościańskich z po- 
ręki Izby rolniczej odbędzie się: w Nowym- 
tomyś 1 u 6. Kpca o godzinie 7 rano, w Opa
lenicy 6, lipca o godzinie 6M rano.

Wiadomości miejscowe i colocas.
Poznań, dnia 4-go lipca 1916.

Kalendarz Dziś: Józefa Kalasantego 
Wielisława

Jutro: Cyryla i Metodego. 
Prokop;

Wschód słońca: Dziś: 3.45 zachód: 8,22
Jutro: 3 46 o 822

Wschód księżyca: Dziś: 7 54 „ 1Q„ 0
lutro: 0 6 „ 10,12

— , Przepowiednia Pogody beri, stacji me
teorologicznej na środę 5. bm.: przeważnie po
chmurno i drobne opady deszczowe; stronami 
burza; temperatura bez znaczniejszej zmiany.

czwartek dnia 6. lipca o godz. 5 po południu w 
gmachu Towarzystwa przy ul. Wiktorii 26-27. 
Na porządku obrad referaty syndyka p. Scza- 
nieekiego z Gniezna: 1) O pociąganiu sług ko
ścielnych do podatków kościelnych; 2) O trak
towaniu polis na zabezpieczenie na wypadek 
śmierci dawanych w zastaw.

Ks. dr. Hozakowski,
— * Kolonje wakacyjne Stelli. W dalszym 

ciągu przyjmują łaskawie dzieci poznańskie na 
wakacje: pp. Potworowska z Goli 12 chł., za 
pośrednictwem p. Szyfterowej z Kaszkowa w 
dalszym ciągu: pp. Marianna Rembowska z Gród 
nicy 1 dz., Franciszka Puślecka z Koszkowa 1 
dz„ Micha! Wujczak z Podrzeęza - dz., P. E. Za
krzewska z Mirosławie 4 chł., p. A. Szukfrzyńska 
z Siernik 4 dz,; za pośredn. ks. prób. Kilińskiego 
z Brodnicy, p. Michał Jurga z 2urawca 1 chi., 
p. hr. Mielżyńska z Iwna do Daków Mokrych 4

Składki i pokwitowania.
i— • Na bezdomnych złożyli w administra

cji pisma naszego w dalszym ciągu:
.Ziarniak ze Strzałkowa 10.00
¡Aleksander Orandkowski za lipiec 5,00
Grodzki z Szczecina 20,00
wygrany zakład z Gniezna 5,—'
,od młodzieży 6,65
;K. M. z poła 10.00
Lechna z Dopiewa 5,00
>.W. Nowakowska z Wrześni zamiast świa

tła przed obrazem Matki Boskie} 5.05
od pacjentek zamiast kwiatów imienino

wych dla dr. Janiny 2. 10.00
‘A. P. z podzięk. Najśw. Serca Jezusowe

mu za opiekę nad bratem znajdującem
Się W polu na głodne dzieci 1Q W

Józef Sławkowski z Buka 1,00
K. z Leszna 10.00
Łetycja Fabrowska z Ostrzeszowa 5,00
,W. Ozdowski w miejsce wieńca na trum

nę śp. Stanisława Budnlkowskiego 5,00 
ze skarbonki kantoru firmy B. Kasprowi

cza w Gnieźnie na głodne dzieci Król
Polskiego 11.00

¡¡Telesfor Porawski 3. kwartalne rata 100,00
M. Fengler w pewnej intencji 10.00
B. M. 2,00
M. S. za dyferencję pp. L, 1 W, 80.00
X. z Łazarza 5,00
N. N. i Strzałkowa zaoszczędzone na kolei 3,20
«zebrane na imieninach dr. W. J, 36,00
¡M. Dalewski 6. i 7. rata 30,00
Koszewski, ul. Szeroka 30,00
¡Wanda Rowińska z Skarc2ęwa ze skar

bonki na biedne dzieci 5,00
Kazimierz Koppenhageti 5,00
«2. Kleinówna w miejsce wieńca na trum

nę ś. p. St. Budnikowskiego 10.00
1. Wl z podziękowaniem Matce Boskie}

NieustaJ. Pomocy za odebrane łaski 10,00 
(Ludwik Laskowski za mniejszą dekorację

na Boże Ciało 20.00
chorąży Wł. Wiśniewski z obozu jeńców

z Fiirstenbergu w zamian za otrzym. 
posyłki o dp. Alcocka z Angiji na gło
dnych w Królestwie 20.00

łjulja Wcichertowa podatek za lipiec 5 mk.
Józef W. z pola 5 mk., Zbych i Stach

OSOBISTE.
— • Egzamin. Na uniwersytecie wrocław

skim złożyła p. Janina Ławicka. córka śp. dr. 
Ławickiego ze Środy, w nowej filologii egzamin 
państwowy pro facúltate docendi.

— • Egzamin. Pan dr. Mieczysław Na- 
wrowskj z Wągrowca zdał przed komisją egza
minacyjną w ministerstwie robót publicznych 
w Berlinie egzamin państwowy na budownicze
go rządowego.

— * Uczczenie profesora Laskowskiego.
Z Gienewy donoszą: Ciało uniwersyteckie w 
Gienewie urządziło w Palais Eynard maiłifes- 
tacyjną uroczystość dla uczczenia proffeScia 
Laskowskiego, wykładającego w fakultecfe^Wfe^ 
tfycyny przeszło łat czterdzieści. W uroczysto
ści brało udział całe gremium profesorskie oraz

chi., za pośredn. pani Janta-Połczyńskiej z Wy
sokiej: ziemianka z okręgu tucholskiego, p. Roz- 
ezynalska z Lubieszynka 1 dziewczę.

Dziękujemy serdecznie za dotychczasowe, 
a prosimy o łaskawe dalsze zgłoszenia. Adre
sować prosimy: Biuro Towarzystwa SteHa w 
Poznaniu. uL Piotra nr. 7 (Posen O. 1., Petri str. 
Nr. 7.)

Zarząd Stelli.
— * Ciężka burza z grzmotami i błyska

wicą przechodziła nad miastem naszem dzisiaj 
przed świtem. Błyskawice powtarzały się w 
krótkich odstępach i oświetlały horyzont zło
wrogim blaskiem, łamiąc ’ sie z promieniami 
wschodzącego już słońca, a gromy i pioruny 
biły jeden za drugim, zapełniając przestworze 
głuchym łoskotem. Piorun uderzył kilkakrotnie

£^s“pío{lsor“Prevost, podkreślając motywy 
skłaniające do uczczenia sędziwego profesóla, 
wycofującego się od dotychczasowej działekip- 
ści z powodu podeszłego wieku i starganyęrnw 
pracy sił. Kolejno zabierali głos profesorowie 
OJtramarę. d’Espine, Rehfous, dr. Lardy, profe
sor Fehr, dziekan fakultetu medycyny Cristiani 
i wielu innych. W imieniu przyjaciół profesora 
Laskowskiego, kolegów i studentów złożył pan 
Eternod pięknie wykonany medaijon na ręce 
profesora Laskowskiego. Medaijon ten jest dzie
łem Carezettiego. Profesor Laskowski, wzru
szony do łez dziękował za ten objaw sympatii
1 czci i zaznaczył, że tego żywego objaw« prag
nął uniknąć ze względu na smutne czasy obec
ne. Po przemówieniach okolicznościowych na
stąpiła wspólna kolacja, podczas której wzno
szono wiele toastów na cześć naszego zasłu
żonego rodaka. z

— • Pogrzeb Marjl ks. Czartoryskiej. W 
piątek po południu odbył się we Wiedniu po 
grzeb Marji księżnej Czartoryskiej. Pokropie
nia zwłok w kościele OO. Augustjanów doko
nał ks. Kukliński w asystencji duchowieństwa. 
Oprócz rodziny byli obecni: najwyższy podko
morzy hr. Karol Lanckoroński, b. minister spraw 
zagranicznych, hr. Agenor Gołuchowski, prezy
dent najwyższego trybunału rachunkowego 
bar. Beck, minister dr. Morawski, b. minister 
Korytowski z małżonką, ks. Zdenko Lobkowicz, 
starszy mistrz ceremonji hr. Chołoniewski z 
córką, prezydent dr. Exner, szefowie sekcji 
Kleeberg i Gałecki, radcy ministerialni Piętrzy-

jaką szkodę, narazie nie wiadomo. Równocześ
nie spadł ulewny deszcz, który jednak nie 
wpłyną! wcale na ochłodzenie się temperatury. 
Gdy bowiem burza minęła, niebo z rannym 
brzaskiem się wypogodziło i obecnie mamy nie 
mniejszy upał niż wczoraj.

— * Z powodu nadmiernego upału rozpu
szczono dzisiaj w gimnazjum Marji Magdaleny 
wszystkich uczniów o godzinę wcześniej.

— * Poważny wypadek, mogący za sobą 
daleko smutniejsze pociągnąć następstwa, zda
rzył się wczoraj w południowej godzinie na ul. 
Berlińskiej przy wylocie ulicy Bismarcka. Wo
źnica wozu spedytorskiego, jadąc z ul. Bismarcka 
ku Berlińskiej, nie uważa! za wskazane zorien
tować się, czy ma wolny przejazd i powożąc 
końmi na chybi! trafił dostał się z zaprzęgiem

swoim pomiędzy dv'a tramwaje, nadjeżdża
jące z przeciwnej strony. Oba konie powalone 
zostały na bruk; jeden uszedł cało, drugi na- 
łomiast poważne odniósł okaleczenia. Również 
wóz uległ uszkodzeniu. Głównie zawini! wy
padek woźnica wozu spedytorskiego, ale nie mo
żna do pewnego stopnia odmówić winy i kie
rownikom tramwajów, bo obowiązkiem ich jest 
przy wylotach ulic poprzecznych zdwojoną za
chować ostrożność.

— * Okropny wypadek zdarzył się w ro
dzinie biletowego przy kolei elektrycznej, Ja
sińskiego, mieszkającego przy ul. Nowowiejskiej 
(Nollendorfstr.) 29. Dwuletnie dziewczątko. po
zostawione na chwilę bez nadzoru, weszło na 
okno j przechyliwszy się wypadło z trzeciego

Kowalski, były wydawca Naszej Gazety w 
Starogardzie, zasyła Gazecie Gdańskiej pozdro
wienia z Jurjewa Polskiego, położonego 80 kim. 
za Moskwą, W liście sweim donosi, że w je
sieni roku zeszłego wzięty do niewoli jako po
rucznik rezerwy, żyje i jest przy zdrowiu. Po
minąwszy ograniczenia jeńca, powodzi mu się 
dobrze.

— * Pociągi wakacyjne. W dniu 6. lipca 
kursować będą osobne pociągi wakacyjne z Ka
towic przez Wrocław i Poznań do Świnoujścia,i 
Misdroy, Stralsundu i Rugji oraz z Katowic przez 
Wrocław i Poznań do Kołobrzegu, Gdańska i 
Sopot, a w dniu 7. lipca w Góry Olbrzymie i 
Kłodzkie. Ostatni pociąg, z powodu słabej frek
wencji. nie wyjedzie jednak, jak było pierwotnie 
przewidzianem, z Bydgoszczy, lecz dopiero od 
Poznania (o godzinie 10,11 przed południem). Ci 
podróżni, którzy wykupili już bilety na podróż z 
Bydgoszczy. Torunia, Inowrocławia. Gniezna i 
Piły, mogą za temi biletami z pewną dopłatą 
korzystać ze zwykłych pociągów aż do Pozna
nia. Na życzenie można też pieniądze za wyku
pione na rzeczonych stacjach bilety otrzymać 2! 
powrotem. Dyrekcja kolejowa zwraca uwagę, 
że podróżni mogą otrzymać wyjaśnienie co do 
miejsc dla nich rezerwowanych i t. p. od urzęd
ników, pełniących służbę przy pociągach wy
cieczkowych.

— * Ku przestrodze Podróżujących koleją.
Nieszczęśliwe wypadki, zdarzające się przy o-' 
twieraniu lub zamykaniu drzwi w pociągach, nie. 
należą, bynajmniej do rzadkości i wszeikie pod

Z estrady.
^Wieczór słowa* p. Kazimiery Rychterówny.

P, Rychterówna, opuszczając Poznań, aby 
podjąć dalsze podróże artystyczne w granicach 
zacieśnionych obecnie twardym pierścieniem 
¡Wojennym, zgotowała nam ucztę pożegnalną. 
Mimo przykrego upału, nie sprzyjającego — 
¡dalibóg! tego rodzaju imprezom, pospieszyło 
wiele kulturalnej publiczności, zajmując niemal 
¡wszystkie miejsca na wielkiej sali „Apollo". 
‘Snąć poprzednimi występami p, Rychterówna 
»miała podbić serca wszystkich, snąć na wszy
stkich umiała rzucać czar magnetyczny.

Przyiznać muszę na wstępie ze skruchą, że 
Bależę do tych nielicznych prawdopodobnie, 
którzy, dzięki zbiegowi niefortunnych okolicz
ności, wczoraj po raz pierwszy uczestniczyli 
W jej „wieczorze żywego słowa“. Szkoda to 
moja osobista, najosobistsza, niepowetowana. 
Byłem świadkiem rozlicznych dysput i sporów, 
staczanych na temat interpretacji p, Rychte
równy, v/ytaczano różne pro i contra. Po wie
czorze wczorajszym odrzucić muscę wszeŁie o- 
Pinje, urobione na podstawie referatów trzecich, 
aby postawić jedno tylko twierdzenie, a mia
nowicie: sztuka p. Rychterówny — to skarb 
¡przebogaty, a którego artystka, świadoma

swych zadań, pełną dłonią dobywa klejnotów, 
coraz to innych, coraz to bardziej się mieniących 
i obdarowuje niemi słuchaczów w sposób 
wręcz rozrzutny. Sztuka jej — to ukazanie 
nowych światów, nowego piękna olśniewające
go, nowych wartości. Jest to. powiedzmy po- 
prostu, objawienie cudu żywego słowa pol
skiego.

Na temat tej sztuki możnaby pisać rozpra
wy, chcąc w sposób należyty omówić całą tę 
skalę tonów i barw, mimiki j giestów i uczuć, 
jakie ujawniają się w wirtuozji słowa p. Rych
terówny i wsączają się bezpośrednio do duszy 
słuchacza, porywając go i ujarzmiając w pełnem 
tego słowa znaczeniu. Muzyka jej słowa, to 
muzyka — powiedziałbym — bardziej może 
subtelna, bogatsza w kolory i odcienie, w 
dźwięki i harmonie, bardziej wyrazista i bar- 
diej sugiestywna od muzyki Beethoyenów i 
Chopinów.

Powiedział ktoś, że żywe słowo i poezja, 
to dwie wielkości sprzężone, idące z sobą zaw
sze w parze, że czem dla kompozycji muzycz
nej wykonanie, tera dla poezji żywe słowo. Słu
szność tego twierdzenia uzasadnia w zupełności 
sztuka p. Rychterówny. Zła interpretacja moż
na zniszczyć wszelkie wartości utworu poetyc
kiego; interpretacją poprawną wartości te się 
podkreśla, uwypukla, ałe się nią nie porywa.

Interpretacją zaś artystycznie indywidualną, 
jaką posługuje się p. R. — sugieruje się i olś
niewa. W sposób wręcz fenomenalny uwzględ
nia ona pierwiastek muzyczny, pierwiastek 
zmysłowy, pierwiastek umysłowy i harmonję. 
Wszystkie te pierwiastki ogniskują się w kre
acjach jej w sposób taki, że zadziwiłby poetów, 
których utwory „deklamowała". Jestem prze
konany, że wszyscy ci autorzy wczorajszego 
wieczoru, a więc Sienkiewicz. Słowacki, Kas
prowicz, Wyspiański, Staff, Konopnicka i Rydel, 
gdyby oni wszyscy usłyszeli utwory swoje w 
odtworzeniu Rychterówny, zdumieliby nad 
pięknem, jakie stworzyli, nad silą swego ducha, 
jaką zaklęli w swą poezję, nad nastrojami, ja
kie wstrząsały nimi podczas tworzenia. Artyst
ka wskrzesza to wszystko, pospołu z twórcami 
przeżywa ich ból tworzenia i w zawrotne koło 
tych przeżyć mocą niezwyciężainą wprzęga 
słuchacza.

To jest ogólna, najogólniejsza charaktery
styka żywej sztuki p. Rychterówny.

Czy rozdrabniać ją teraz w szczegółowem 
omawianiu interpretacji poszczególnych utwo
rów? Po co? Trud zresztą niepokonalny w 
ciasnych ramach sprawozdania. Więc tylko 
dla uprzytomnienia notujemy, że w części pier
wszej poświęconej Sienkiewiczowi, przesunęły 
się pr zed nami obrazy klasycznego piękna bogów

greckich, strąconych przez nowych władców z 
wyżyn Olimpu, ukazał się nam nieśmiertelny i 
Janko Muzykant z całym tragizmem swojej nie
zrozumianej duszy dziecięcej. Dalej stawiła 
artystka przed oczy nasze nieśmiertelne piękno 
śmierci Elenai Słowackiego, zagrała nam sym-' 
foniczną „Pieśń wieczorną" Kasprowicza, wy-’ 
buchała siłą zmartwychstańczą „Wyzwolenia" 
Wyspiańskiego. Wreszcie odtworzyła „Deszcz 
jesienny" Staffa, całą beznadziejną tęsknotę 
zamierającej natury, dalej te żywiołową miłość 
ziemi ojczystej w duszy chłopa polskiego z 
„Pana Balcera" Konopnickiej, i rzewność bez
graniczną „bajki o Kasi i Królewiczu" Rydla.
I tu jedno może wypowiedziałbym zastrzeże
nie przy „bajce o Kasi“, gdzie chodzi o dźwię
kowe dopełnienie słów .poety. Nie mogę się mia
nowicie oprzeć uczuciu, że artystka w rozmyś
laniach Kasi przekroczyła nieco granacę wyso
kich tonów. Wywoływało to pewien dysonans, 
nie wiem — zamierzony, czy nie — ale moim 
zdaniem, niczem nieuzasadniony.

Jeżeli na zakończenie opuszczającej nas! 
artystce powiem: „do widzenia", z wyrażeniem 
życzenia: „najrychlejszego powrotu!" — sądzę, 
że solidaryzuje się w tym wypadku z tą całą 
rzeszą uczestników jej wieczorów.

C«, K.



tym względem przestrogi nie odnoszą widocznie 
pożądanego skutku, świeżo zdarzy} się wypa
dek, że pewna 18-letnia dziewczyna trzymała 
rękę przy otwartych drzwiach wagonu, gdy na
gie biletowy zatrzasną! drzwi.. Nierozważnej 
dziewczynie zmiażdżyły drzwi prawie wszyst
kie palcy u ręki.

KRONIKA PROWINCJONALNA.
— * 1st) Gniezno. (Srebrny jubile

usz). W dniu 1. lipca obchodzi} obywatel mia
sta naszego, znany działacz na niwie społecz
nej, p. Adam Janowski, dyrektor Kasy Pożycz
kowej w Gnieźnie, srebrny jubileusz pracy w tej
że Instytucji. Jubilatowi Szczęść Boże w dal
szej pracy na placówce, którą zajmuje od ćwierć 
wieku ku pożytkowi instytucji } ogółu!

— * (b) Śmigiel. (Kradzież.) Na ostat
nim targu dokonano znowu kilku kradzieży kie
szonkowych. Pewnej gospodyni skradziono z 
kieszeni w sukni 170 marek pieniędzy papie
rowych.

— * (b) Piła. (Smutny wypadek.) 
Dziesięcioletni chłopiec Leon Ludwiczak od
wiedzi! swego dziadka, poczem udał się z towa
rzyszem swym 8-letn. chłopcem, kąpać się. La- 
dwiczak wsiadł do czółna, które towarzysz 
odepchnął mocno od brzegu. Czolno się prze
wróciło i nieszczęśliwy wpadł do wody i utonął.

— * Toruń. (Ku uczczeniu Sienkie
wicz a). W dzień św. Piotra i Pawła odbył się 
w Toruniu wieczór artystyczny, urządzony sta
raniem Towarzystwa Ziemianek, ku uczczeniu 
rocznicy urodzin H. Sienkiewicza. Dochód prze
znaczyło Towarzystwo na ochronkę ziemianek 
W Lodzi. Na program złożyły się występy Ka
zimiery Rychterówny, artystki dramatycznej z 
Lwowa, Marji Szraiberówny, młodej violinistki 
z Berlina, tudzież dwa żywe obrazy, urządzone 
przez panią doktorową S. z Torunia. Mimo stra
sznej niepogody liczna publiczność ze wsi i mia
sta dopisała dobrze i sala Wiktorji zapełnioną 
była prawie całkowicie.

Kazimiera Rychterówna, to ogólnie znana, 
ceniona i doświadczona artystka. Posiada ona 
wspaniały organ głosu o bardzo szerokiej skali 
i wielkie! modulacji. Włada sztuką deklamator- 
ską po mistrzowsku, porywa, czaruje i zachwy
ca słuchaczy. To też burze oklasków dziękowa
ły artystce za jej produkcje, a w „Janku Mu
zykancie“ ? „Bajce o Kasi“ L. Rydla niejedno o- 
Ito i mężczyzn zachodziło Izą rozczulenia.

Marja Szrajberówna jest młodą nczemcą 
Barcewicza. Posiada już świetną technikę, 

wielkie zrozumienie artystyczne i jest tak wyso
ce muzykalną, że całą duszę wlewa we wykony
wane utwory. W sonacie Józefowicza, a zwła
szcza w Havanaisie Saint-Saeansa okazała ar
tystka wielkie bogactwo technicznych środków, 
którem; rozporządza i zupełne opanowanie in
strumentu.

Utwory Wieniawskiego i Mazur Młynar
skiego przemawiały do nas tęskną swojską pio- 
Beruią, tryokałr nolskim temperamen
tem. W Chopina Nocturn „Es-dur“ wlała kon- 
certantka tyle uczucia i uduchowienia, że por
wała słuchaczy w czarowną krainę fantazji i pię
kną. Życzymy tej młodej a wiele rokującej ar
tystce dalszego rozwoju i powodzenia. Akom
paniował jej znany p. Eichstaedt z Poznania, któ
ry wywiązał się jak zwykle świetnie ze swego 
zadania. Publiczność dziękowała obu artyst
kom, obrzucając je kwiatami, a komitet uczcił 
twieńcamj laurowemu

Obrazy żywe przedstaw, scenę błogosławień
stwa Ligji i Vinicjusza przez św. Piotra, i dysputę 
ś. Pawła z Petroniuszem z Quo Vadis H. Sienkie
wicza. Wypadły oba doskonale, drugi zwła
szcza świetnie.

Typy, ugrupowanie i kostiumy były bardzo 
udatne, a podziwiać wprost można talent pani 
dr. S. w pokonaniu wielkich trudności w dekora
cji odpowiedniej do tematu. Pomagali jej w 
tern całkiem bezinteresownie pp. Kosiński i Su- 
lećki z Torunia, przyczyniając się ze swej stro
iły do powodzenia wieczoru. Całość była tak 
piękną i udałą, że z żalem mimo późnej pory o- 
pusz czata publiczność salę Wiktorji.

Tow. Ziemianek uczciło w godny sposób 
Henryka Sienkiewicza, a bardzo znaczny dochód 
pomoże otrzeć niejedną łzę z oczu biednych bez
domnych sierot. O, P. P.

— * (r) Nakło. (Beze ze 1 na kr a dzi e ż). 
'Jednej z ostatnich nocy skradziono z nowej bu
dowli szkoły ewangielickiej, znajdującej się o- 
becnie w surowym stanie pod dachem, wszyst
kie wiązarki daebu. Policji udało się na drugi 
dzień rano złodziei wykryć i drzewo odebrać. 
iWiązarki były jednakże, celem transportu roze
brane, wskutek czego muszą cieśle na nowo 
'drzewo zestawiać i wiązać.

— . (r) Kcynia. (Pożar). U właściciela 
jnfyna parowego R. wybuchł w niewytłumaczo
ny sposób pożar w stodole i zamienił ja jako i 
,«ąsiednią stajnię w perzynę. Młyn tylko mało 
ucierpiał.
,.. * (0 Żnin. (Obłóż enle aresztem).
Rzeżnikow; W, obłożono aresztem centnar mię- 
i«a i wyrobów mięsnych z wieprzowiny w chwi- 
,M, gdy zamierzał je z sąsiedniego dworca Jary- 
jzzewa wyekspediować do Berlina.

— • Wschowa. (B i e d n a p t a s z y n a). Na 
¡ramieniu rolnika, orzącego w połą. usiadł sko- 
(wronek i nie odlatywał. Zdziwiony wieśniak 
spojrzał w górę I spostrzegł jastrzębia, krążą
cego w górze. Oczywiście wystraszony sko- 

’ wronek szukał opieki u człowieka i znalazł ją. 
Ody niebezpieczeństwo mineto, ptaszek rxBe-

«aa * (b) Racibórz. (Łatwo nabyte, ła
two pozbyte). Prądy tej doświadczy} 
na sobie pewien górnik, który otrzymał wv"ła- 
oosie 1416 ni. z przypadającej części wygranej 

(!W łoterji. Uradowany pojechał zaraz do Raci- 
fVza, aby tam spędzić kilka chwil dobrze i 
flresoto. Poczyniwszy, najprzód różne większe

zaikupy, odwiedził rozmaite restauracje, poczem 
udał się na dworzec kolejowy. Tutaj zauważył 
kn wielkiemu przerażeniu, że zgubi} gdzieś port
monetkę ze wszystkiemi pieniędzmi. Szybko 
więc dał swoje paczki pod opiekę stojącemu na 
dworcu pewnemu mężczyźnie, sam zaś czem- 
prędzej pobiegł z powrotem do miasta. Zgubio
nych pieniędzy jednakże nie znalazł w mieście 
i gdy następnie zmartwiony powrócił na dwo
rzec, znikł także bez śladu stróż powierzonych 
mu paczek, zabierając naturalnie paczki ze sobą.

— * (b) Puck. (Utonęło) przy kąpaniu 
dwuch żołnierzy ochotników tutejszej stacji lot
niczej. Natychmiastowe zabiegi o przywołanie 
obu nieszczęśliwych do życia, okazały się bez
skutecznemu.

— * (sw) Słupsk. (Śmiertelny wypa
dek.) Robotnica Jasch dostała się na dworcu 
tutejszym pomiędzy zderzaki dwuch wagonów, 
które jej zgniotły klatkę piersiową. Przewie
ziono ją do lazaretu, gdzie godzinę później u- 
marła.

(Z ab i ty od piór u n a). W Łosmie za
bił piorun zajętego w polu przy sianożęciu 43- 
letniego żołnierza pospolitego ruszenia Hermana 
Rahna,

KRONIKA SĄDOWA.
— * (b) Za przekroczenie ceny maksymal

nej skaza! sąd ławniczy we Wrześni gospody
nię Apolonję Grajek ze Soleczna na 200 marek 
grzywny względnie 40 dni więzienia. Żądała 
ovfL za małe kurczę, ważące tylko pół funta, 6 
marek. Ze względu na to. że nie była jeszcze 
karaną, odstąpił sąd od kary więziennej.

— • Ku przestrodze pobierających zapomo
gi wojenne. Żona uczestnika wojuy Marja M. 
z Brzęckowic pod Mysłowicami odpowiadała 
przed sądem w Mysłowicach. Mąż oskarżonej, 
która otrzymywała z gminy 21 marek wspar
cia, wrócił zeszłej jesieni z wojny do domu, lecz 
mimo to w dalszym ciągu korzystała z wsparć 
gminnych. Gdy się sprawa wydała, kobieta 
zwróciła gminie niemal wszystko oprócz 7 ma
rek. Sąd skazał ją mimo to na 9 marek grzy
wny,

* Niespodzianka w dniu ślubu. Przed I. 
Izbą karną sądu ziemiańskiego I. w Berlinie 
stawał mechanik Klemens Rucker oskarżony o 
kradzież. Jako świadek obciążający występo
wała przeciw niemu jego dawniejsza narzeczo
na, 21 lat licząca Anna K. Dziewczyna zapo
znała się z Riickerem na pewnej zabawie, a 
wkrótce nastąpiły zaręczyny, choć R. był żo
naty; żona jego znajduje sie w Ameryce. Dano 
na zapowiedzi, gdzie Rucker podał że jest „ka
walerem“, po wyjściu zapowiedzi miał się od
być śiub. Na koszty wesela przysłał ojciec 
dziewczynie 100 mk. Rucker. dowiedziawszy 
się o tern, przybył w dniu ślubu do mieszkania 
swej oblubienicy. Dziewczyna stroiła się w 
szaty ślubne, a przy tern pokazała mu owe 100 
mk., które miała w torebce. Nie podpadlo jej 
wcale, że Rucker rozmawiając z nią bawił się 
jej torebką. Potem odalił się. oświadczając, że 
musi jeszcze kupić kwiatów, i już więcej nie 
wrócił. Gdy dziewczyna, czekając na próżno 
dłuższy czas na powrót oblubieńca, zajrzała do 
torebki spostrzegła, że znikły przysłane jej przez 
ojca 100 mk. Dłuższy czas nie można było 
Ruckera odnaleść. Obecnie odpowiadał przed 
sądem za tę i inną jeszcze kradzież. Wyrok 
zapadł na 2 i pół roku domu karnego i 10 mie
sięcy utraty praw obywatelskich.

0 akcję żywnościową 
dla Polski.

Biuro Wolffa podaje następujący artykuł z 
półurzędo wej N o r d d. A11 g. Z t g.:

W numerze naszym 154. z dnia 4. czerwca 
wyniszczyliśmy powody, dla których niemożli
we są do przyjęcia warunki, pod którymi rząd 
angielski byl rzekomo skłonny do pozwolenia na 
dowóz żywności dla ludności cywilnej Polski 
za pośrednictwem amerykańskiej komisji pomoc
niczej. Równocześnie rozważano kontrpropo
zycje, przedłożone przez rząd amerykański rzą
dowi angielskiemu. Te kontrpropozycje dają 
wszelką gwarancję osiągnięcia celu, do którego 
zmierzają amerykanie. Zaznaczyliśmy copraw- 
da już wówczas, że Anglja mimo to przeszkodzi 
dojściu do skutku układom na czas. Ponieważ 
bowiem układ ma mieć walor tylko do począt
ku nowego roku żniwnego. musiał każdy nowy 
układ uczynić iluzoryczną możliwość dowozu ja
kichkolwiek znaczniejszych zapasów żywności. 
Faktycznie Anglja głądko odrzuciła rozważanie 
choćby kontrpropozycji.

Z tego wynika jasno dla każdego rzeczo
wo myślącego człowieka, że Anglja nie myśli 
szczerze o dziele ratunkowem i że postawiła 
umyślnie tak niemożliwe warunki, ażeby Niem
cy zmusić do ich odrzucenia f zwalić na nie 
winę za obalenie planu. Ten tok myśli nasu
ną! się widocznie także panom po drugiej stro
nie kanału. Dla tego spowodowano pospiesznie 
Reutera do podania w formie naciąganej powo
dów niemieckich d alodrzucenia warunków an
gielskich i zaopatrzenia ich w zjadliwe komen
tarze. świadomie fałszywem, w swym celu o- 
ostatecznym przejrzystem twierdzeniem, że po
lityka gospodarcza Austro Węgier pozostaje 
zupełnie pod kontrolą niemiecką, czyni się rzą
dów niemieckich dla odrzucenia warunków an- 
glikom hipokryzji, ponieważ nie zgodził się na 
niemożliwe żądanie, by przejął także gwarancję 
za aprowizację zajętych przez Austro-Węgry 
obszarów Polski, oraz Serbji, Czarnogóry i Al
banii. Rządy koalicji nie mogą — Pisze Reuter 
dosłownie >—> dopuścić, by Polska podzielona 
została na dwie części. Przy tem zdaje się 
sprawozdawca ęątkowicie «^onanać. że An

glia sama zajęte przez siebie części zaprzyjaź
nionej i sprzymierzonej Francji i Belgji również 
sama administruje. Świadomie fałszywem jest 
także twierdzenie, że w północnej Francji tylko 
małą część żniwa pozostawia się chłopom fran
cuskim. Anglja mogłaby się z łatwością przeko
nać za pomocą amerykańskiej komisji, gdyby 
do tego wogóle była zdolna. Oburza się ona 
tem, że administracja niemiecka w Belgji sta
ra się o to, by robotnicy belgijscy przez pracę 
stali się godnymi dobrodziejstwa amerykań
skiego i by nie żyli wyłącznie z jałmużny, lecz 
korzystali z okazji pracy.

Żaden rozsądny człowiek nie będzie także 
mógł uznać za uprawnione wymaganie angiel
skie wobec Niemiec, aby przez wykluczenie 
wszelkiego własnego nadzoru nad zaopatrze
niem ludności wyrzec się administracji obsza
rów zajętych.

O amerykańskich Kontrpropozycjach do
niesienie Reutera nie zawiera ani słowa. Bardzo 
zrozumiale! Powtórzenie ich nawet najbardziej 
niechętnemu otworzyłoby oczy na nieszczerość 
anglików w całej sprawie. Spokojnie zatem 
pozostawić można sąd świata neutralnego co 
do tego, komu przypisać chce winę za niedoj- 
ście do skutku wielkodusznego dzieła amery
kańskiego. Jeżeli, dzięki przewłóczeniu rządu 
angielskiego układy nie doprowadziły dotych
czas do żadnego wyniku, to jednak niedobór 
środków żywności w Polsce nie jest na szczęś
cie takim, aby brak dowozu amerykańskiego 
miał doprowadzić do nędzy, jak się ją umyślnie 
ze strony angielskiej opisuje. Wobec gruntow
nego dzieła zniszczenia rosjan, którzy przy od
wrocie swym z Polski z uznaniem całej prasy 
ententy zburzyli swego czasu wszelkie zapasy 
i wytwory, były wprawdzie tego rodzaju oba
wy usprawiedliwione. Tylko przez jak najbar
dziej ofiarne starania i bezustanną troskę o 
wskrzeszenie zniszczonego rolnictwa w Polsce 
niemiecki zarząd wojskowy uchronił Rosję przed 
najcięższym z pośród wszelkich zarzutów, a 
mianowicie, że przez własną winę wystawiła 
własnych poddanych na śmierć głodową. Anglja 
zachowała dla siebie przywilej, że przez wznie
sienie sztucznych przeszkód unicestwiła podzię
ki godne dzieło miłości amerykan, które miało 
uśmierzyć następstwa okrutnego rosyjskiego 
sposobu prowadzenia wojny.

Ostatnie wiadomości.
Najświeższy 

komunikat niemiecki.
JnsWielka kwatera główna, 4. lipca. 

(W> T. B.) Zachodnia widownia xwojny: 
PÓdćras gdy na północ od potoku Ancre nieprzy- 
jaćlćfnie ponowił swych ataków, wprowadził do 
walki wielkie siły pomiędzy Ancre a śomme na 
froncie Thiesval-La Boiselle-lasek w Mametz, na 
południe od rzeki Somme na linii Barleux-Belley. 
Wielkiej liczbie ludzi zużytych odpowiadały jego 
sfirnfy poniesione w ogniu naszej artylerii i pie- 
cnóiy. Ataki wszędzie odparliśmy. O wieś Har- 
de^oort (na północ od rzeki Somme) toczą się 
zacięte walki. Francuzi, którzy tamże wtar
gnęli, zostali wyrzuceni.

Na północny-wschód od Ypres na zachód od
La Bassóe ł w okolicy na południowy-zachód od 
Lens lokalne ataki nieprzyjacielskie, na wschód 
od Mozy silne ataki na „Wysoką Baterję w Dam
loup“ zostały łatwo odparte.

Ponowne urzędowe doniesienia francuskie 
o odebraniu fortu Thiaumont i baterii Damloup 
są takiemi bajkami jak doniesienia o liczbie jeń
ców przy wydarzeniach nad Somme. Patrolki 
niemieckie na wschód l południowy-wschód od 
Armenfíóres wtargnęły do angielskich oddziały 
wywiadowcze pod Exbriicke (na zachód od 

Mahuzy .do pozycji francuskich. Wzięto tu je
dnego oficera i 60 strzelców. Zestrzelono dzie
sięciu lotników francuskich, w’ tem 5 w walce na
powietrznej bez własnych strat, cztery ogniem 
baterjl. Sześć obezwładnionych samolotów jest
w naszym ręku.

Wschodnia widownia wojny: Grupa 
wojsk gienerał-feidmarszałka Hindenburga: 
W związku z wielokrotnie wzmożonem ogniem 
rosjanie zaatakowali wieczorem i nocą w kilku 
miejscach na froncie jezioro Narocz-Smorgonie 
— na wschód od Wiśniewa, znacznemi silami po 
obu stronach Smorgoń pod Boguszami (na pół
noc- wschód od Krewa) i pod Sfojkowszczyztią 
(na południe-wschód od Wiśniewa). Nie odnie
śli żadnych sukcesów, natomiast strat doznali 
ciężkich.

Grupa wojsk gienerał-feidmarszałka k s. 
Leopolda bawarskiego: Silne kontrataki na
szych wojsk doprowadziły do sukcesu wszędzie 
tam, gdzie rosjanom udało się zrobić początko
wo postępy. W jeńcach uprowadzono przy tem 
13 oficerów 1 1883 szeregowców.

Grupa'wojsk glenerała Linsingena: 
Także wczoraj rzucili się rosjanie z sitnemi, czę
ściowo św;eżo sprowadzonemł wojskami prze
ciw naszemu pochodowi naprzód. Pobiliśmy 
ich. Nasz atak zyskał dalej na terenie.

Armia gienerała hr. Bo th mer a: Na po- 
hkłnło-wschód od Tłumacza wojska nasze szyb
ko postępując naprzód, odparły rosjan na prze
szło 20 kilometrów szerokości frontu o przeszło 
10 kilometrów w głąb.

Bałkańska widownia wojny: Nie za
szło nic ważnego.

Komunikaty francuskie.
Paryż, 4. lipca. (W. T. B.) Sprawozda

nie urzędowe z dnia wczorajszego donosi mię
dzy innemi: Na północ od rzeki Somme niemcy 
nie czynili w ciągu nocy żadnej próby, aby za
atakować stanowiska, zdobyte przez francu
zów. Na południe od rzeki Somme francuzi za
jęci na froncie o szerokości wżększty mż 5 kiło-

metrów linje pozycji niemieckiej na północ od 
Mère au Court, które jest w ich ręku, aż do 
skraju wsi Asservillers. Między temi dwoma 
stanowiskami wzięli wieś Herbécourt i postą
pili dalej na pohuftie ku Asservillers, której to 
miejscowości skraj północny i południowo 
wschodni jest w ich ręku. Na północ od wsi 
Estree oraz pomiędzy nią a Asservillers fran
cuz} wzięli dalszych jeńców } zabrali ciężkie 
działa. W czasie francuskiego ognia działowe- 
go francuscy lotnicy» podpalili 13 niemieckich 
balonów na uwięzi a 1. lipca 2. W czasie atakd 
pokazało się tylko 9 niemieckich samolotów. 
Żaden z nich nie przeleciał nad łtnjami fran-* 
cuskiemi, jeden zniszczono. Na południe od Avre 

francuskie.oddziały wywiadowcze oczyściły 
rowy niemieckie granatami ręcznemi. Patrol 
francuski wziął pod Prunay kilku jeńców 5 11- 
prowadził kilka karabinów maszynowych. Po, 
prawym brzegu Mozy niemcy zawładnęli dziś’ 
rano fortyfikacją Damloup, w kontrataku ode
braliśmy im ja znowu.

Paryż, 4. lipca. (W. T. B.) Urzędowe 
sprawozdanie z poniedziałku wieczorem donosi 
między innemi: Na południe od rzeki Somme, 
wojska nasze zajęły dziś rano Las Chapitre i 
wieś Feuillières. Bardziej na południe wzięto^ 
Asservillers, środowisko niemieckich utwierdzeń' 
obronnych. Na południe od Asservillers zdoby
liśmy drugą niemiecką pozycję w pobłżu Estrée. 
W ciągu popołudnia postąpiliśmy poza drugą 
niemiecką pozycję i wzięliśmy Buscourt (na 
wschód od Feuillière) i Flaucourt. W kilku miej
scach sięga obszar, zdobyty przez nas, na 5 
kilometrów w głąb. Pośród matęrjału, który 
wpadł w nasze ręce, zdołano dotychczas nali
czyć siedm baterji, w tem trzy większego kali
bru, moc karabinów maszynowych i dział, uży
wanych w rowach strzeleckich. Liczba jeńców 
nieratmych. wziętych do niewoli, przekroczyła 
obecnie 8000, Na prawym brzegu Mozy silne o- 
strzeliwanie okolicy Grzbietu Pieprzowego, od
cinku około fortu Thiaumont i baterii Damloup. 
Na froncie belgijskim skierowano skuteczny o- 
gień niszczycielski na pozycje niemieckie w 
Driegrachten i Steen&trate. Silne walił grana
tami ręcznymi na południowej części frontu.

Komunikat angielski.
Londyn, 4. lipca. (W .T. B.) Gieneraf 

Haigh donosi 3. lipca o godzinie 5 minut 45. Za
cięta walka trwa, lecz postępuje w sposób dla 
nas pomyślny, w szczególności w okolicy La 
Boisèlle, gdzie resztki załogi się poddały. Na in
nych miejscach pola walki uzyskaliśmy dalsze 
postępy i zdobyliśmy dalsze utwierdzenia nie
przyjacielskie.

Londyn, 4. lipca. W uzupełnieniu donosi 
jeszcze Hâigh: Na reszcie frontu nic ważniejsze
go prócz silnej działalności artyleryjskiej na kil
ku miejscach î wielkiego pomnożenia liczby sa
molotów nieprzyjacielskich na południowym od
cinku naszego frontu w dnii? wczorajszym. Mi
mo to nasi lotnicv wykonali w sposób bohater
ski powierzone im zadania. Zniszczyliśmy ba
lon, który ogarnięty płomieniami spadl. Strą
ciliśmy od początku walki na całym froncie an
gielskim 15 samoloów.

Atak samolotów na Sofję.
S o f j a, 3. lipca. (W. T. B.) Agiencja buł

garska donosi : Dzisiaj rano około godz. 8 przed 
południem zjawił się nieprzyjiacńefeki samolot 
na czas krótki nad miastem i rzucił 8 bomb na 
różne części miasta bez wyrządzenia szkód. O- 
strzeliwany działami samolot ratował się a- 
cieczką.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
— E d. N. w Poznaniu; Zamieścić nie 

możemy. (K.)

RUCH W TOWARZYSTWACH.
Tow. wioślarzy Tryton. Miesięczne ze

branie w czwartek, 6. lipca o godzinie 9. na 
białej sali w hotelu francuskim. Na porządku 
obrad wykład p. Fr. Budzyńskiego o łodziach 
oraz inne ważne sprawy.

— Kwartalne walne zebranie Tow. przem, 
Sobieski w Poznaniu odbędzie się jutro w śro
dę o godzinie %8. wiecz. w lokalu posiedzeń 
Chwaliszewo 58-59. Na porządku obrad spra
wozdanie sekretarza skarbnika i bibliotekarza.

— * W ogrodzie zoologicznym występował 
gościnnie w niedzielnym koncercie jako dyry- 
gient w kilku numerach 8-letnj Rio Gebhardt z 
Berlina. Młody artysta zyskał ogólne uznanie. 
Uderzało mianowicie jego subtelne i wyrobione 
poczucie rytmiczne oraz jędrne 1 energiczne a- 
derzenie taktu. Młodociany dyrygient dyrygo
wał z pamięci, która nie opuszczała go ani na 
chwilę.

Jutro w środę drugi występ GebSardta. 
Program jutrzejszego koncertu jest specjalnie 
dobrany. Rio dyrygować będzię Rossiniego u- 
werturą Telia, szóstą symfonią Haydena i kilko 
innemi utworami

Telegraficzne wypłaty.
Berlin, 4. lipca 1916.
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Zupa rumiorflzka.
Sprawa gromadnego żywienia ludności, wy

łaniająca się coraz uporczywiej wobec ciężkich 
chwil obecnych, ma już pierwowzór na wielką 
skalę w działalności hr. Rumforda.

Ben. Thompson, późniejszy hr. Rumford, irr. 
się w 1753 r. na ziemi amerykańskiej w miej
scowości Rumford (następnie zwanej Concord), 
w ówczesnej prowincji angielskiej New Hamp- 
shire, kształcił się w Cambrigde. poczem zajął 
w Rumfordzie stanowisko nauczyciela. Pod
czas wybuchu wojny o niepodległość w 1772 r„ 
staną! po stronie angielskiej, walczy! w szere
gach angielskiego wojska; następnie objął stano
wisko w angielskiem ministerstwie wojny w 
Londynie. W 1782 r. powrócił do Ameryki i u- 
tworzy! tam pułk jazdy. Po zawarciu pokoju 
w 1794 r„ przenosi się do Anglji ! zajmuje się 
badaniami fizycznemi. zwłaszcza nad teorją cie
pła. ówczesny książę elektor bawarski, Karol 
Teodor, znając już Thompsona, jako nauczycie
la. żołnierza i fizyka i słysząc o wynalazkach 
jego w kierunku praktycznego wyzyskania cie
pła. powołał go do Monachium, mianował naj
pierw gienerałem-adjutantem, a nastętfnie mi
nistrem wojny i policji, wreszcie wszechwład
nym niema! kanclerzem,, obdarzając go zarazem 
godnością hrabiowską z dodaniem nazwiska 
Rumford od miejscowości rodzinnej.

Thompson zasłużył istotnie na wszystkie te 
odznaczenia, rozwinął bowiem w Bawarji dzia
łalność wszechstronną 1 dobroczynną. Zapro
wadził w Bawarji uprawę ziemniaków, zwalczał 
energicznie żebractwo, zorganizował opieke nad 
żołnierzami, tworzył szkoły dla dzieci żołnier
skich. założył w Monachjum słynny „Ogród an
gielski“. Równocześnie pracując w dalszym 
ciągu nad sprawa zużytkowania ciepła, zbudował 
piecyk ekonomiczny.w którym można piec, go
tować i smażyć potrawy na tłuszczu; wreszcie 
wynalazł słynną zupę, ochrzconą jego nazwis
kiem. W swych głośnych swego czasu ..Stu
diach nad wyżywieniem ludności“, powiada o 
niej: „Najtańszą, najsmaczniejsżą i najpożywniej 
szą potrawą, którą zdołałem przyrządzić, jest 
zupa, złożona z jęczmienia grochu, ziemniaków, 
kawałków chleba, octu i wody w odpowiednich 
ilościach Zupę tę przyrządza się w sposób na 
stępujący :Najpierw zagotowuje się w kociołku 
jęczmień z wodą, poczem dodaje groch i gotuje 

‘się dwie godziny na wolnym Ogniu. Po dodaniu 
.ziemniaków, gotuje się płyn ten jeszcze godzinę, 
mieszając łyżką drewnianą; przydawszy wre
szcie soli ,• octu, wrzuca się do zupy chleb po
krajany na drobne kawałki. Ilość tej zupy wy
starczająca dla zupełnego nasycenia mocnej, 
zdrowej osoby, wynosi funt bawarski (550 gra
mów).

Rumford zmienił później skład tej zupy o ty
le, że dodawał do niej kości i różnych odpadków 
mięsnych.

Podczas głodu, panującego w tym czasie w 
Bawarji, w samem Monachjum dziesiątki tysięcy 
ludzi karmionych było zupą powyższa i sława 
jej rozeszła się szybko po Niemczech, a następ
nie po całej Europie. Anglicy nauczyli się wo- 
góle spożywać zupę dopiero po wprowadzeniu do 
Anglji zupy rumfordzkiej podczas głodu i droży
zny w latach 1798 i 1799. Powstały wówczas 
po całym Londynie miejsca rozdawnictwa tej 
zupy, a w Paryżu założono nawet „Towarzy
stwo filantropijne rozdawnictwa zupy rumfordz- 
kiej“. które w licznych zakładach rozdawało zu
pę tę ubogim. Nie dziw, że literatura owych 
czasów rozbrzmiewała nazwiskiem Rumforda, 
jako jednego z największych dobroczyńców ludz
kości. W Monachjum postawiono mu pomnik 
dłuta Zumbuscha. „Fizykę — powiada jeden z 
jego wielbicieli — zastosował Rumford do sztu
ki. która niejednemu może wydać się najniższą, 
a jednak jest najważniejszą śród sztuk użytecz
nych. mianowicie, do sztuki gotowania“.

Warto może i dziś, gdy tak trudno tylu ty
siącom ludzi o pożywienie, wrócić do owej 
słynnej zupy rumfordzkiej, jako taniego środka 
żywienia ludności.

Dla uzupełnienia życiorysu Rumforda do
dać jeszcze należy, że w 1799 r. powrócił do 
Anglii i zajmował tam się w dalszym ciągu bada
niami nad natura i zastosowaniem ciepła, zy
skując uznanie świata naukowego. Wybrany na 
wiceprezesa królewskiego Towarzystwa Umie
jętności, poświęcał znaczne sumy na popieranie 
wynalazków pożytecznych i uczestniczył w za
łożeniu Royal Institutian. W 1802 r. przeniósł 
się do Paryża, a od 1812 r. zamieszkał na przed
mieściu Autenil, gdzie też dokonał żywota dnia 
14. sierpnia 1814 r. Ogłosił drukiem liczne pra
ce naukowe w języku francuskim i angielskim.

W jaki snosób 
zwierzęta szerzą choroby zaraźliwe?

(b) W ostatnich czasach przekonano się, 
że pewne choroby powstają skutkiem przedo
stania się grzybków zarazkowych ze zwie
rzęcia do człowieka. Do takich należy choro
ba bardzo rozpowszechniona w Islandji, gdzie 
mieszkańcy utrzymują znaczną dość psów, 
Jajka solitera tego zwierzęcia dostają się do 
przewodu pokarmowego i za . pośrednictwem 
krwi zajmują mózg, żołądek, wątrobę, gdzie 
tworzą chorobliwe nabrzmienia.

Pomijamy wiele innych chorób, a poświęćmy 
słówko zabójczym dzieci, błonicy (dyfter, 
gącej również przedostać się za pośrednicetor 
zwierząt domowych. — Bardzo ciekawe w*t 
względzie są badania lekarza Emmeric^,^ 
Monachjum. Podczas grasowania błonicy we 
Francji i w Niemczech, w rodzinie, leczone 
przez lekarza, w ciągu czterech tygodni cząfrb-

ro dzieci padło ofiarą choroby, starsze zaś o- 
soby wyzdrowiały. Najprawdopodobniej przy
czyna choroby znajdowała się w sypialni. Em
merich dowiedział się, że dzieci miały zwyczaj 
bawić się gołębiami. Zaczął je badać i wykrył 
w nich obecność grzybka, laki niejednokrotnie 
znajdowano u osób dotkniętych błonicą. Ile
kroć przeszczepiał grzybek z ludzi na gołębia 
lub z gołębia na ludzi, błonica pojawiała się 
niezawodnie. Podobne doświadczenia powtó
rzył na królikach, myszach i za każdym razem 
z tym samym skutkiem. Ztąd wysnuł wniosek, 
że błonica wspólna jest gołębiom i ludziom, że 
powstaje skutkiem obecności jednego i tego 
samego grzybka, mogącego z łatwością prze
dostać się z ptaka do człowieka. Jak widzi
my. ów gołąbek niewinny, będący przedmio
tem pieszczot tylu osób, może w wielu razach 
udzielić choroby fatalnej, zwłaszcza dla dzieci.

Postępując dalej. Emmerich wykrył obec
ność zarazka błonicy w kurach, cielętach i 
sprawdzi} wypadki, w których choroba przedo
stawała się od nich do ludzi.

Bardzo ważnemi są prace tego uczonego, 
mające na celu przekonanie się, czy bakterie 
błonicy mogą rozwijać sie w mleku i tą drogą 
dostawać do naszego organizmu Wiadomo, 
że suchoty dostać się mogą od krów, jeżeli 
używać będziemy na pokarm mleka surowego, 
pochodzącego od zwierząt gruźliczych. Z 
tego względu lekarze radzą wszelkie mleko 
podejrzanej natury przegotowywać. w tempe
raturze bowiem wrzenia bakterie tracą żywo
tność. Dlaczegóżby więc i błonica nie mogła 
dostawać się do organizmu naszego tą samą 
drogą? Mleko zwierząt, odgrywające tak 
ważną rolę w karmieniu dzieci i chorych, czę
ściej, niż przypuszczamy, jest rozsadnikiem 
najrozmaitszych chorób. Nie mówimy o mle
ku umyślnie sfałszowanem. ale ó tern, które 
już w organiźmie samego zwierzęcia nabrało 
chorobliwych własności. Skutkiem karmienia 
krów podczas lata paszą zieloną, mleko może 
się stać nawet trującem i przyczynić się w 
wysokim stopniu do powiększenia śmiertelno
ści u dzieci w wieku niemowlęcym.

Podczas zarazy blonicznej, szerzącej się 
w straszliwy sposób w maju i czerwcu 1878. 
roku w dzielnicach Londynu, przekonano się, 
że przyczyną epidemji było mleko krowie, u- 
żywane na pokarm. Lekarz Power, któremu 
polecono zbadanie źródła choroby, wykrył, że 
prawie wszystkie rodziny dotknięte tą choro
bą, piły mleko z tej samej fermy. Kiedy toż 
mleko zaczęło się rozchodzić i w innych dziel
nicach Londynu, epidemja pojawiła się natych
miast we wszystkich domach, używających 
nabiału ztamtąd. Fakt ten dowodzi, że i mle
ko może się stać rozsadnikiem grzybka J dać 
początek epidemji.

Emfnerich wykazał wreszcie, że bąkterje 
błonicy, jako też wielu innych chorób zaraźli
wych, ukrywają się w podłogach naszych mie
szkań i pomiędzy sufitami. Dyfterja zwłaszcza

jest chorobą czysto domową. Nie przeszkadza 
to jednak przedostawać się jej i na zewnątrz 
za pośrednictwem zwierząt, z któremj obcuje
my najczęściej.

Rozmaitości.
— Ocłrona Przyrody. Wszyscy odczuwa- 

wamy potrzebę zawrócenia z drogi sztucznej, 
a raczej wynaturzonej nadkultury i powrotu do 
prawdziwej, nieskażonej Przyrody, odświeżenia 
i odrodzenia w ożywczem jej źródle. Ale do te
go ceiu jest nieodzowną rzeczą, byśmy tę Przy 
rodę posiadali i szanowali ją. — Na tym punk
cie grzeszą, niestety, mieszkańcy wielkich 
miast!

Związek miłośników Przyrody we Frybur
gu wydał dziesięć przykazań ochrony, które i 
u nas zasługują na jak największe rozpowsze
chnienie. Przykazania te są następujące:

1) Nie uszkadzaj Przyrody i nie odpłacaj 
się jej niewdzięcznością za dobrodziejstwa, 
któremi cie obsypała.

2) Nie bierz do twoich zbiorów lub na pa
miątkę kwiatów, motyli itp. więcej, niż potrze
bujesz.

3) Nie szpeć natury zaśmiecaniem odpad
kami trawników, sadzawek itp. ?

4) Nie rób zbiorów botanicznych, zbiorów 
ptaków i owadów dla jakiejś przemijającej pa
sji. chyba, że przyrodoznawstwem poważnie się 
zajmujesz.

5) Nie ogołacaj samolubnie Przyrody z lej 
osobliwości i pomyśl, że i inni także chcą się 
niemi cieszyć.

6) Nie wyrywaj żadnej rośliny z korzeniem.
7) Nie obrywaj, ani nie obdzieraj z drzewa 

gałęzi — w ostatecznym razie utnij ją ostrym 
nożem.

8) Zrywając kwiaty, bacz, by pnia nie u- 
szkodzić.

9) Nie tnlj kory drzew i nie uważaj jej za 
jakiś pamiętnik, w którym uwieczniasz swoje 
nazwisko.

10) Powstrzymuj dzieci i nierozumnych ht- 
dzi od niszczenia tworów Przyrody.

Pochwalamy zacne intencje, któremi kiero
wano się przy kodyfikowaniu owych dziesięciu 
przykazań. Kodyfikacja ta nie wydaje nam się 
jednak trafną, przyczem są to raczej przepisy 
ochrony ogrodów ł kwietników, będących mi
niaturą, a nieraz i karykaturą Przyrody, w in
teresie której z pewnością nie leży szanowanie 
motyli — jak chce czwarte przykazanie — a 
obojętnem jej prawdopodobnie będzie śmiece
nie po trawnikach.

Prawdziwa wielka Przyroda innego karett 
i poszanowania wymaga, a nie ma ona nic 
wspólnego z ową przyrodą wyrażającą się w 
doniczkach kwiatowych i restauracyjnych o- 
gródkach, które zdaje sie brali w rachubę miło
śnicy Przyrody we Fryburgu.

Aufmerksam mache ich auf die in der Nummer 
27. des Amtsblatts der Königlichen Regierung in Posen 
vom 1. Juli 1916 auf Seite 359—360 unter laufende 
Nummer 495 und 497 abgedruckte Verordnung und 
Bekanntmachung des stellvertretenden Generalkom
mandos V. Armeekorps vom 19. und 21. Juni d. Js. 
Ziffer 4551/16. C. S. A. betreffend Briefe, Post
karten oder sonstige Schriftstuecke oder 
Drucksache im Grenzverkehr und die 
ueber die Reichsgrenze mitzunehmenden 
Schriften und Drucksachen aufmerksam.

Diese Verordnung und Bekanntmachung gelten 
auch für den Befehlsbereich der Festung Posen. 5292

Posen, den 3. Juli 1916.
Der Polizei-Präsident.

' FUTRA/*
wrą latową przechowuje się naj- 
epiej w pudłach blaszanych, o 
wczesne prosimy zamówienia.

uje się

SZAFKI
ścianę są do przecho- mie ekspedycja Kurjera Pozn. pod nr. 5281.

najchętniej z branży żelaznej. Oferty z odpisem świa- 
do wmurowana w dectw i podaniem wysokości wymaganej^pensji przyj'

waaia najbezpiecz
niejsze od mk. 80.—.
— Skarbony —
kościelne do wmi 

rowania « ankrami, wkładką do 
wybierania pieniędzy i 2 kluczami 

po mk. 25— 4782
Ziętkiewicz & M ińcikiewicz 

Poznań, ub Nowa 7-8.

Panienka
z lepszego domu, poleconie i świa- 
iectwo bardzo dobre, ukończyła kur.'- 
'.siążkowośoi. przyjęłaby chętnie 
innnfln hiko P002^- w banku. 
IU»<lUąj Rolniku lub inną stosów 
gł. p. nr. 6327. do eksp. Knrj. Pozn

Młodszego

Verordnung
über Höchstpreise Ihr Frühkartoffeln.

§ i.
Für Fruehkartoffeln der Ernte 1916 darf bis 

auf weiteres der Kleinhandelhöchstpreis in der Stadt 
Posen 12 Pfg. für das Pfund oder 12 M. für den Zentner 
wicht übersteigen.

Als Kleinhandel im Sinne dieser Verordnung 
gilt der Verkauf an die Verbraucher, soweit er nicht 
mehr als 10 Zentner zum Gegenstand hat.

§ 2.
Zuwiderhandlungen gegen diese Verordnung wer- 

pen gemäss § 6 des Gesetzes über Höchstpreise vom 
4. August 1914 in der Fassung der Bekanntmachung 
vom 17. Dezember 1914 und in Verbindung mit den 
Bekanntmachungen vom 21. Januar und 23. September 
1915 mit Gefängnis bis zu einem Jahre oder mit Geld
strafe bis zu zehntausend Mark bestraft. 5296

§ 3.
Diese Verordnung tritt am 5. Juli 1916 in Kraft.
Posen, den 3. Juli 19,16.

Der Magistrat.

lojc 5080

brzytewki soecialne
stos. do apar. GILLETTE itd. 
znalazły uznanie licznych od
biorców. Mogę je zatem su
miennie polecić. Cena przy-
tem niezwykle nizka, bo

kosztuje tjiko 25 fen sztuka
Proszę się przekonaćl

Aparaty do golenia
no 3.00 3.75 5.00 6.50 8.50 
12.50 itd. itd., jak również

wszelkie pizjbory do go enia
polecam w wielkim wyborze.

Ed. Karge
skład to w. stal i szliłiernia. 
Poznań — ulica Nowa 7-8.

ftflarszantka
{ kilkoletnią praktyką potrzebna 
w Poznaniu od 15. b. m. lub 1. wrze
śnia Uwzględni się tylko miejscowe. 
Zgłoszenia piśmienne do eksped 
Kurjera Pozn. pod nr. 5328.

Dyrektryza stroju
samodzielnie pracującą, biegła f 
swym zawodzie, z kilkoletnią pra-

szuka trwałe1
nnegdp najchętniej w Poznaniu 
lUddU j lub ha prowincji w więk- 

szem mieście Łask, oferty do ni 
niejszego pisma pod nr. 5294.

technika
zdolnego i szybkiego rysownika 
poszukuje się zaraz 

Oferty z podaniem stosunków 
wojskowych i ■wymaganej pensj' 
uprasza 5309

H, Wysocki,
przedsiębiorstwo budowlane,

Szamotuły.

upełnie bez kosztów
polecamy Panom Pryneypałom 

dolnych, praoowityoh

łodszych I starszych po- , 
mocników. Prosimy donieść 
o wakansia Zjednoczenia 

łodzieży

npleoilej w Poznaniu, I*.
Marcin 14 L piętro 
Adres pooatowy: Posea 0.1 

Schlieasfach 233. 
Telefon 2288.

Książkowy
wolny od wojskowości poszukuje 4o wynajęcia.
nanniłn zaraz lub później także posady na wsi. Łask, oferty 
uprasza się do ekspedycji Kurjera 
Poznańskiego pod nr 5269.

■ HH
Dzierżawy, w

Mieszkania
4- i 5-pokoj. zaraz lub późnie] 
do wynajęcia. Ul. Ludwiki 3.
Bliż. szczegóły u gospodarza L p.

Poszukuje s 
Poza, dó 16 
l. 8.

ę na wieś 3 godz. od 
letniej panienki od

egzam.
5 bardzo dobrem frano., muzyką i 
początkami angiels. Podanie warun- 
sów i konie świadectw, których sie 
nie zwraca, uor. Bię przysłać do 
eksped. Kurjera Poznańskiego pod 
nr 5303

Książkowa
początkująca, znajaca stenografię 
i maszynę poszukuje posady 
zaraz lub później. Zgłosz przy], 
aksn. nin. pisma pod nr. 5257.

Dzieła
(książki) polskie i siemieo- 
kie, rozmaitej treści, tanio do 
nabycia. 4294
Ul. Rycerska ll-a L wejśois

III. piętro na prawo.

Ulica Lipowa 3.
ościami za5 pokoi

4 OOkOlBz przyna,eż'-od 1,1 --A6,i do wynajęcia. 5329

Pianino nowe, także 
ładne nżyw. 

zawsze tanio na składzie. 5243

MaxBrHl, uTwiktorłU^

Biuro prawnicze
Jasielskiego
w Poznaniu, ul. Wodna 4. n

obrabia wszelkie sprawy sądowe 
i administracyjne.

Znaczki nt etalaze białe lub żółte, 
okrągłe, owalne. 3- i 8-graniaste 
do wypłat przy wybieraniu

KARTOFLI
zamiast kwitków papierowych z licz' 
bą i napisem podług życzenia

= MAGLE
kręcone ang. z stołem i ławką, 
z których bielizna jak prasowana 
wyohodzi, dostarcza firma 51‘ 9
Ziętkiewicz & 33«ńcikiewicz 
Tel. 3565. Poznań, ul. Nowa 7-8,

09 strojenia fortepianów
poleca się 6312

Horàcak, Rybaki 31. St,

Dłica Szeroka 8.
4 pokoje, kuch.,2 balkony, elśkto 
ogrzew. III p. do wynaj. Bliższe 
wiad. od 41/, — 51/, w biurze adwok,

Kupuję wóziki stare
ręczne, dziecięce i inne, choć 
popsute, Przyjmuje się także
wóziki «3o reparacji,

Grabarczyk, Garncaista 5.

Praca
Dotychczas jeszcze nieodnowione losy I. klasy 234. kpók-grusk, 
loterii klas. powinny być zaraz wykuoione. Do oddania są jeszcze
Ł......................■' ■ -- Vi, Vs, 74, 7s losów. —■■■

Kolektorzy fcrók-pruscy loteryjni i
won Bercken,

©orna Wałowa nr. 11.
C. Rapmund,
ul. Wiktorii 6.

5293
HoyerA. Bittrichj won

uh Columba 20. uL Naumanna
Tuntnann,

. . ul. Wilbelmowska 24.

ROLNIK
poszukiłjś

drugiego

członka zarządu.
Zgłoszenia z podaniem pretensji 
do Kuriera Pnznańsk pod nr. 52b7

Udzielam lekcji języka
ooiskiego t rosyjskiego,
orzvimu]ę tłumaczenia, załatwiam 
korespondencje stale i na godziny.

8» Marcin 14 il p *ewa oficyna

Oestylarnia - restauracja, 
skład kolonialny, ¡XK.S1
oraz wielki zajazd, dotąd ood fir
mą I. Milcherd. od dawna znane 
lobrze zaprowadzone jedyne poi-1 
skie przedsiębiorstwo w centrami 
miasta, przy Nowym Rynku wy
dzierżawię korzyst. od 1.10.16. 
Teofil Sypniewski w Bydgoszczy, 
Nowy Rynek 3 I p. 5121J

2® b<® ■>» S5 z lepszego domu, 
s <e£Sbsssm z dobrem wycho
waniem, obeznana z wiejskiem go
spoda. stwem. m i e| SCS

na większym maiątka dla wyręcze
nia pani domu za wynagrodź. Zgł. 
pod nr. 5330. do eksp. Knrj. Pozn

"“„T1-Intel- panienkę
bez wynagrodzenia na w>eś na 
przeciąg jednego miesiąca ? Łask 
zgł. do eksp. Knri. Pozn o nr 5158

Snteiśgientna dziewczyna
sierota bez majątku, znająca gosp 
miejskie i wiejskie szuka

PANNA
licząca lat 20 
poszukuje 
jako elewka. Zgłoszenia do eksp 
niniejszego pisma pod nr. 5186

Bil®
Wdowcy z. m. dziećmi ma;ą pierw- 

Oferty upr. się złożyćRTS § C* I S C ffî zeóstwo. . .Ili I VJ w ei;St)e(jyCj i pisma nin. pod nr 5282

8 SarzedażB |
Mniejszedominjum
w okolicy Poznania z dobrem żni
wem i inwentarzem żywym i mart
wym z pow. choroby właśc. bardzo 
korzystnie na sprzedaż. Potrzeba 
70—80CCO mk. wpłaty. Hipotek 
uregulowane. Zgłoszenia do eks- 
oedycji Kurjera Pozn. pod nr. 5201.

Zakup 
odpadków:
Papieru

(gazet, książek, akt, 
skryptów itd. itd.)

Piatów 5
wszelkiego rodzaju

Kości
po najwyższych 
cenach I

Poznańska zużylkow. 
odpadków

Telefonu nr. 3792.

Na życzenie odbiera przez

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni PolskiejO. m. b. H. (t. z o. o.) w Poznaniu. „ Redaktor odpowiedzialny. Stanisław Jaworski w. Poznaniu. „ Drak na maszynie rotacyjny. - Dodatek.



Dodatek do numeru 150« Kuriera Poznańskiego
Poznań, środa dnia 5 lipca 1916.

Wiadomości wojenne.
Komunikat austryjackk

Wiedeń, 3. lipca. (W. T. B.) Rosyjska 
widownia wojny: Na Bukowinie nic ważnego. 
Walki pod Kołomyją przybrały większe rozmia
ry. Silny atak nieprzyjacieski na zachód od 
»ia#ia zastanowiony został kontratakiem. Na 
południe-wschód od Tłumacza, gdzie walczą 
wojska niemieckie i austrowęgierskie, złamał 
się podjęty na szerokości półtora km. atak kon
nicy rosyjskiej w ogniu artylerii i piechoty. Na 
przestrzeni na południe od Łucka atak zjedno
czonych wojsk ponownie zyskał na terenie. Na 
zachód ł na północ-zachód od Lucka odparto 
silne rosyjskie wypady. Tak samo rozbił się 
nieprzyjacielski atak konnicy w okolicy Zło- 
czewki. Na półnóc-wschód od Baranowicz 
wojska niemieckie i austrowęgierskie odparły 
silne, gwałtownym ogniem działowym przygo
towane ataki. Walki nie są jeszcze zupełnie 
zakończone.

Wioska widownia wojny: Żywa działal
ność dział nieprzyjacielskich ? miotaczy ima 
przeciw phwkowzgórzu Dofcerdo, szczególnie 
przeciw odcinkowi na południe Monte Bei Sei 
Bnsi trwa. Miejscami stoczono zacięte walki 
¡granatami ręcznemi. W okdicy Marmolaty i 
aa frondę pomiędzy* Brenta a Adygą odparliś
my znowu kilka ataków nieprzyjacielskich. W 
okolicy Monte Interrotte porucznik Kaiser z 
patrolką składająca się z 6 chłopa K. i K., 26. puł
ku obrony krajowe] przywiódł z wyprawy 
swej na nieprzyjacielskie karabiny maszynowe 
366 wtochów, w tem 4 oficerów. Na innych 
miejscach wzięliśmy wczoraj 4 oficerów i 336 
chłopa.

Południowo - wscfiodnia widownia wojny: 
Bez zmian,

Zastępca szefa sztabu gienerałnegoj 
von Hoefer. marszałek polny porucznik.

Trzy kompanie austryjackfe wyparte do 
RumonjL

W i e d e 6, 3. lipca. (W. T. B.) Z wojennej 
kwatery prasowej donosźą: Doniesiona przed 
3 dniami wiadomość o wyparciu pułków austro- 
węgierskich na terytorium rumuńskie należy 
sprostować w tym sensie, że podczas walk na 
Bukowinie zapewne nie całe oczywiście pułki 
przejść muslafy do Rumunfl. że atoli, czemu 
Przy właściwościach widowni wojny dziwić się 
nie należy, wyparto oddziały wywiadowcs» i 
strażnicze w ogólnej sile mniejwięcej trzech 
kompanii. Postępowanie władz rumuńskich 
względem wojsk naszych odznaczało się przed- 
gfe^poprawnością przy zachowaniu wszbUucm

Komunikat rosyjski.
Petersburg, 3. Bpca. (W. T. B.) Front 

Zachodni: Wojska gien. Łęczyckiego wzięły 
szturmem po gwałtownej walce pozycje nfcprzy 
jadelskie na zachód od Kołomyi Ujęły one do
tąd około 2 tys. jeńców. Większość jeńców była 
pijana. Na froncie wołyńskim nieprzyjaciel w 

■ dalszym ciągu stacza swe zadęte walki. Wstrzy 
waKśmy ofenzywę niemców między Styrem i 
Stochodem w okolicy wsi Kopcze i kolonji Oż- 
gary (18,5 km. na zachód od Kopcz). Szereg 
ataków nieprzyjacielskich w okolicy na połu- 
dnie-aachód od Kisielina (Zubilno-Kośdewo) od
parto. Strzelców nieprzyjacielskich i posiłki 
zmuszono do szybkiego odwrotu z wielkiemi dla 
nich stratami. Mnóstwo ludzi nieprzyjaciela 
poległo, gdy cofający się, poparci przez wysła
ne naprzód rezerwy, ponowili tak, lityłko 
3la tego, ażeby ich na nowo odparło.

Front północno-zachodni: Nad Dźwiną 1 na 
ifroncie na południe od Dżwińska aż do błot piń
skich ogień piechoty.

Kaukaz: Na zachód od Płatany wojska 
¡nasze wzięły utwierdzony przez turków łańcuch 
górski i odrzuciły nieprzyjaciela poza strumyk 
Samsune Deressi (?). Pozostawił on mnóstwo 
zabitych w swych stanowiskach. Od strony 
Guemuszkhane turcy usiłowali posunąć się ku 
północy, ogień nasz odpędził ich Jednakże do ich 
rowów. Posuwając się na Bafburt, nasze od

działy straży przednich zaszły firkom tyły na 
wzgórzach pod Varteniz 40 km. na południe- 
wschód od Baiburt). Nie odpowiadając na ogień 
nieprzyjacielski, zaatakowały one ostatnie 100 
m. w biegu z bagnetem w ręku, zmuszając tur
ków, którzy trzymali wierzchołek, do ucieczki, 
poczem powróciły do swych rowów. Latawiec 
turecki przeleciał nad Erzerum. Na przestrzeni 
Kerinu trwa atak nieprzyjacielski, podjęty zna- 
cznemi silami.

Komunikaty angielskie.
Londyn, 2. lipca. (W. T. B.) Gien. Haig 

donosi: Dziś ciężkie walki między Encre i 
Somme, szczególnie pod Fricourt i La Boiselle. 
Fricourt, zajęte o godz. 2. po południu, jest w 
naszych rękach. Na wschód od wsi poczynio
no pewne postępy. W sąsiedztwie La Boiselle 
nieprzyjaciel stawiał zacięty opór, lecz wojska 
nasze czynią zadowalające postępy. Znaczna 

ilość materjału wojennego wpadł w nasze ręce, 
szczegółów jeszcze brak. Na drugiej stronie do
liny Encre położenie niezmienione. Położenie 
ogólne można uważać za pomyślne. Później na- 
deszłe świadomości w stratach nieprzyjaciela 
wykazują, że nasze pierwsze liczby były za ni
skie. Wczoraj latawce nasze bardzo były czyn
ne. Pomagały one na północ od Somme przy 
ataku i oddawały nam przy naszych atakach 
cenne przysługi, liczne nieprzyjacielskie kwate
ry główne i punkty węzłowe kolejowe zaata
kowano bombami. Podczas ataku latawce na
sze zaatakowane zostały przez 20 Fokkerów, 
których odpędzono. Dwa latawce, nieprzyjaciel
skie runęły w dół i zostały zniszczone. Kilka 
lotów wywiadowczych na daleki dystans wyko
nano mimo licznych prób nieprzyjacielskich la
tawców. podjętych celem przeszkodzenia w tych 
przedsięwzięciach. Brak 3 z naszych latawców. 
Nasze batony na linie były przez cały dzień w 
powietrzu.

Londyn, 3. Hpca. (W. T. B.) Gien. Haig 
donosi o godz. 2. min. 30. po południu: Na po
łudnie od Encre toczy się walka w dalszym 
ciągu. Wszystkie, zdobyte przez nas wczoraj 
stanowiska, »trzymaliśmy. Pod BoiseSe i Avillers 
walka jest szczególnie gwałtowna. Wczoraj 
wczoraj wtargnęły wojska angielskie do wsi 
BoiseHe. Walka we wsi toczy się dalej. Pod 
AviUers zdooyiiśmy rychło rano część nieprzy
jacielskich urządzeń obronnych. 400 jeńców od
prowadzono do naszego obozu. Latawce nie- 
przyjaciełskie. które w wielkich oddziałach pod
jęły kilka akcji zaczepnych, odpędzono dalej poza 
własne Bnje. Strącono 11 maszyn nieprzyja
cielskich.

9 «rffAwruMhS hnTnt/Hnł Otto,* pfę
Lr o fi d y u. 3. hpca. T. ł>«/ v«uwn« 

kwatera donosi m. L: Wałka gwałtowna trwa 
prawie na całym froncie angielskim. Ostrzeli
waliśmy sihrie Thtopva’ a pod La Boiselle toczy 
się ciężka wałka. Na północ od Fricourt posu
nęliśmy naprzód nasze pozycj.e Pod Montau- 
ban trwa ciężka kanonada niemiecka. Liczba 
jeńców niemieckich znajdujących się na południu 
w rękach naszych, przekracza 4 tys.

Komunikaty włoskie.
R z y m, 3. Bpca. (W, T. B.) W urzędowem 

sprawozdaniu wczorajszem komunikują: Pomię
dzy Adygą a Brentą wojska nasze w dalszym 
ciągu prowadzą ofenzywę. W odcinku Pasu
bio nieprzyjaciel wciąż jeszcze stawiał silny o- 
pór w umocnionych pozycjach. Na froncie Po- 
smo-Astach uzupełniamy zajęcie Monte Majo. 
Zajęliśttiy południowe stoki Monte Sektggio. Od
działy nieprzyjacielskie, o&zańcowane na północ 
otd Pedescale. zmusiliśmy do ucieczki. Wojska 
nasze zdobyły w odcinku Seiz i Monfałcone kil
ka utwierdzeń i wzięły 196 jeńców. Próba kontr
ataku nieprzyjacielskiego została odparta z wiel
kiemi dla nieprzyjaciela stratami. Lotnicy nie
przyjacielscy rzucili bomby na różne miejsco
wości nad dolnym końcem. Strat w ludziach 
nie było.

Rzym, 3. lipca. (W .T. B.) W sprawo
zdaniu z 3. czytamy m. i.: Na obszarze doliny 
Adygi nieprzyjaciel wczoraj gwałtownie ostrze
liwał pozycje nasze od Serravalle do Pasubio.

"Na północnych stokach Pasubio trwa walka pie
choty z wielką siłą. W dolinie Posina zdoby
liśmy dalszy teren; powodzenie nasze tamże 
trwa. W dolinie Brenta starcia niektórych od
działów na stokach Monte Cavaron. Zadaliśmy 
nieprzyjacielowi znaczne straty. Na Karscie 
nieprzyjaciel zaatakował wczoraj nasze nowe 
pozycje na wschód Od Selzu i został po gwałto
wnej walce pierś o pierś odrzucony.

Z Parlamentu włoskiego.
Rzym. 3. lipca. (W. T. B.) kba odbyła 

w niedzielę posiedzenie, na którem obradowano 
nad tymczasowemi dwunastemi budżetowemi aż 
do 31. grudnia t. r. Minister wojny, minister 
skarbu i finansów i prezes ministrów Boselli za
bierali głos, by dać odpowiedź rozmaitym mów
com. Przyjęto jednogłośnie uchwalony prze2 
rząd porządek obrad Luzattiego, według którego 
rząd, dopóki projekty ustaw o zapomogach in
walidów’ wojennych nie stały się prawem, po
czynić powinien potrzebne zarządzenia na ko
rzyść tychże inwalidów i otrzymuje potrzebne 
pełnomocnictwa. Porządek obrad socjalistyczny, 
według którego tymczasowy etat ograniczyć na
leży do najkrótszego czasu, odrzucono na ży
czenie rządu. Budżet uchwalono na tajnem po
siedzeniu 317 głosami przeciw 30. Izba odro
czyła się na czas nieograniczony.

Włochy wydają 500 mil. lirów asygnat 
i skarbowych.

Rzym, 2. lipca. (W. T. B.) Dziennik urzę
dowy podaje dekret namiestnika, według któ
rego minister skarboweści upoważniony zosta- 
je do emisji dalszych 500 mil. lirów asygnat 
skarbowych.

Manifestacje w Bukareszcie.
Bukareszt, 3. lipca. (W. T. B.j Z udzla- 

Jem Take Jonesca i Lukaciusa konserwatyści 
urządzili zebranie, na którem podkreślano ko
nieczność strącenia rządu rumuńskiego, który 
anj na wewnątrz ani zewnątrz nie przedstawia 
wtih narodu. Podczas pochodu, który potem 
nastąpił, Take Jonescu i Lukacius wygłosili 
mowy za wystąpieniem Rumunii przeciw pań
stwom centralnym. Socjaliści wczoraj urzą
dzili zebranie przeciw wojnie oraz stanowisku 
rządu w .sprawie galackiej. Następnie kilka ty
sięcy osób urządziło pochód z chorągwiami i ta
blicami. na których były napisy: chcemy neu
tralności, nie wojny. Wydarzeń nie było.

Z Grecji.
,-esiiMaryz, 3. lipca. (W. T. B) Journal do- 
pęsi.iZi Aten pod datą 30. czerwca: Podczas wczo
rajszej wizyty ambasadora angielskiego EHiot 
u prezesa ministrów Zaimisa oświadczył amba
sador angielski: Państwa koalicji sądzą, że zażą-

■..iBz rrir-n ńpmobPioiacte nie może bvć orze- 
włekana do 31. sierpnia, i zaproponował jej u- 
kończenie do 3L lipca. Zaimis wskazywał na 
tai¡ źe Grecja nie ma dość węgła i środków tran
sportowych, ażeby pokonać odwiezienie woj- 
ska/ Dnia następnego doniósł Elliot prezesowi 
mihistrów, że sprzymierzeni ułatwią Grecji de
mobilizację, poczem król zgodził się. że ostatnia 
klasa rezerwistów puszczona zostanie do 31. 
lipca. Według Tempsa demobilizacja grecka zo
stanie już ukończona dn. 18. lipca. Nowe wy
bory do Tzby greckiej odbędą się w wrześniu.

M e d j o 1 a n, 3. lipca. (W. T. B.) Według 
doniesienia Corriere della Sera z Saloniki demo
bilizacja w Grecji rozpoczęła się także w Ma
cedonii. Wojska wywozi się z Saloniki. Greckie 
wojska policyjne pozostają jeszcze w Sałonice. 
Stacje celne zajęte sa przez żołnierzy greckich, 
francuskich j angielskich. Parowiec włoski Pie- 
monte leży na kotwicy w porcie salonickim.

Przeciw Venizelosowi
Berno. 3. lipca. (W. T. B.) Według do

niesień pism francuskich utworzył się obok 
związków rezerwistów, skierowanych przeciw 
Verizelosowi, drugi związek wojskowy podob
ny do I.igi oficerskiej. Związek wojskowy chce 
przeprowadzić ogólny protest przeciw naru
szaniu praw i wolności przez koalicję.

Napad na redakcje pisma venfzelistycznego.
Berno, 3. lipca. (W. T. B.) W Salonioe 

urządzono skierowaną przeciw Venizelosowi 
demonstrację greckiego korpusu oficerskiego. 20

oficerów wtargnęło do redakcji pisma venizeH- 
stycznego Rizospatis, czynili redaktorom wy
rzuty z powodu artykułów, przyjaznych dla Koa
licji, i zranili ich szablami. Zdemolował oni tak
że urządzenie. Francuskie władze wojskowe 
wdrożyły śledztwo.

Salonika, 3. lipca. (W. T. B.) Policja 
francuska zaaresztowała 10 greckich oficerów nif 
szych, którzy w sobotę napadłi na wydawcę Pi
sma Risopastis. Oficerów umieszczono w więj 
zieniu i postawi się ich na mocy stanu oblężenia 
przed francuski sąd wojenny.

Komunikat turecki.
Konstantynopol. 2. lipca. CW. T. B.) 

Na froncie irackim nie było zmian. W połu
dniowej Persji wojska nasze posuwają się w 
dalszym ciągu na wschód. Na froncie kaukaskim 
na prawem skrzydle i w centrum nic się nie wy
darzyło. Nasze wojska, stojące na północ od 
Czoroku, posunęły się ku centrum nieprzyjaciel
skiemu o 8 km. na północ w kierunku wybrze
ża. Zajęły one znowu dominujące pozycje nie-* 
przyjacielskie na szerokości 12 km. Nasze siły, 
morskie osiągnęły w ostatnim tygodniu kilka 
sukcesów na Morzu Gzarnem. Nasze łodzie pod
wodne zatopiły nad wybrzeżem kaukaskim 4 
wielkie parowce rosyjskie, w tem transporty. 
Jeden z nich był naładowany wojskiem. Oprócz 
tego zatopiono żaglowiec rosyjski. Dalej zato
nęły naładowany amunicją parowiec nieprzyja- 

. cieiski i inny wielki parowiec przez najechanie 
na minę. Dnia 28. czerwca zmuszono pod Katją 
po 15 minutowej walce napowietrznej nieprzy
jacielski latawiec, który wylądował między Ka
nałem a Katją, ażeby ujść przed pościgiem na
szego latawca.

Nowy emir Mekki
Konstantynopol, 2. lipca. (W. T B.)‘ 

Senator Szerif Ali Haidar zamianowany został 
emirem Mekki.

Z walk angielsko-niemleckict w AIryce 
wschodniej.

Londyn. 1. lipca. (W. T. B.) Korespon
dent Reutera u armji gien. Sumtsa teiegrafuja 
pod 28. czerwca: Gien. van de Venter, nagro
madziwszy możliwie najwięcej amunicji i zapa
sów, rozpoczął 26. czerwca pod Kondvoa Irangj 
gwałtowny ogień działowy. Pod osłoną ognia 
tego ruszyliśmy z najeżonym bagnetem naprzód 
i wypędziliśmy nieprzyjaciela z jego stanowisk. 
Straty nasze były małe. Napór, który wywie
ra na nieprzyjaciela gien. Hoskins, musi się nie
przyjacielowi dotkliwie dawać we znaki. Niem
cy zgromadzą obecnie prawdopodobnie wszyst
kie swe siły w Jedńem miejscu, gdzie znajdą po
łączone nasze wschodnie i zachodnie oddziały«

Walki z belgami
w Afryce południowo- wschodniej.

L e H a v r e, 3. lipca. (W. T. B.) Doniesie
nie urzędowe. Według nadeszlych od gien. Tom- 
beurą z Afryki wschodniej sprawozdań telegra
ficznych, wojska belgijskie posuwały się w dal
szym ciągu naprzód na całym froncie, nastając 
na pięty ustępującym grupom nieprzyjacielskim. 
Nad rzeką Kagera brygada Moiitor napotkała 
nieznaczny tylko opór. Po przejściu przez rze
kę, pomaszerowała w trzech kolumnach dalej 
na wschód i zajęła 26. czerwca BiaramrJo. Dnia 
następnego oddziały wysunięte zaatakowały z 
flanki w oddaleniu marszu jednodniowego od 
Biaramulo oddział nieprzyjacielski, który kro
czył z okolicy Keindehuma na poludnie-wschód 
od Bukoby. Nieprzyjaciel został pobity, cofnął się 
w popłochu i pozostawił jeńców i pociąg 7. pro
wiantem. Tak samo zajęły wojska nasze śpichra 
z żywnością, bronią i amunicją. W okolicy je
ziora Tanganjika nieprzyjaciel zagrożony przeź 
oddziały brygady Olsen, nie przyjął walki i po
rzucił pozycje swoje pod Ritera, które zajęfiśmy 
16. czerwca. Pościg trwa.

Uwaga Agiencji Havasa: Biaramulo, figu
rujące na niektórych mapach pod nazwa Njaru- 
wungo. jest ważnym punktem węzłowym dróg 
w okolicy na południe-zachćd od jeziora Wik
toria. Keindehuma leży na prawym brzegu Ka- 
gery.

Przed odroczeniem Dumy rosyjskiej?
Berlin, 3. lipca. (WAT.) Do dzisiejszych

MIECZYSŁAW SMOLARSKI

• Ogród przed burzą,
Powieść współczesna,

(Ciąg dalszy).
Przespana noc oddzieliła go od szerokich 

światów. Do podróżowania przywykł, nużył 
się mato. Po drodze przyglądał się majętno
ściom dawnych swoich znajomych, którzy 
otrzymali Se przy z’emi. Szerokie sławy z to- 

i<łriami przy brzegu i lasy podszyte budziły w 
¡nim Skłonności łowieckie i pocieszały go na
dzieją ziemiańskiego życia, rucha i rozrywki. 
¡Wreszcie pociąg wtoczył się na dworzec kole- 
jjowy. Pan Stanisław począł wołać rcuzlegają- 
cym się. zdenerwowanym głosem tragarzy, 
Znalazł się wśród ojczyzny.

; W tej chwili do w a gon a wpadł Szczepan, 
¡¡który ojca dostrzegł przez (Ano. Ojciec ucało
wał go W policzki poważnie, choć serdecznie. 
iOd pierwszego kroku postanowił z dziećmi za- 
łthowywać się łaskawie, t taktei«, teeź 4 po
czuciem rodzicielskiej wyższości.
‘ Za chwilę jechali już doróżką Wkooząc po 
JSrhku miasto. Druga z walizami toczyła się za 
nimi. Szczepan «wsiał opowiadać, co się wyda
rzyło w domu w ostatnich czasach. Pan Stani
sław, był jednak mńno całych młoórieóorych

pozorów istotnie zmęczony drogą. Ziewnął 
też raz i drugi i ukołysany ruchem począł drze
mać na dobre. Nagle zwrócił się do syna:

u- Nie madę już własnych koni?
Szczepan spojrzał na niego zdziwiony: 

Wszakże ojciec pamięta, że klacz oku
lała, a srokatego od pary żydom się sprze
dało. „

«— Źle się statof — objawił swoje niezado
wolenie pan Rostodd.

Potem milczał już do chwili przyjazdu. Kie
dy zobaczył ogród i zajechał przez otwartą, 
żelazną bramę, spojrzał ze wzruszeniem na 
herb zawieszony na froncie pałacyku.

«- Dom mych ojców — rzeki do siebie i 
poczucie dumy właściciela postawiło go na 
nogach.

Mery uściskał bardzo serdecznie. Zwrócił 
głośno uwagę, źe wyładniała i wyrosła. Spra
wił jej tem dużą przyjemność, ale nie zwróci 
na to uwagi, bo drzemiąc jeszcze chciał ująć 
w ramiona panią Dorval, której z przerażenia 
pince-nez stoczyło się na sznurku z nosa.

Zdołał jednakże sauważyć. że ścieżki są za
niedbane i zarosłe i że drzewa rozpościerają 
koło domu cień nieznośny. Ponieważ nadto na 
objad było jeszcze wcześnie, poszedł odpocząć 
1 przebrać się do swego pokoju. W pałacyku 
na dwie godziny po gwarze przywitania zale-
£ła çisaa, 4QwodggcgL ito »gga fest . w. dopust

Po ołńedrie, który podano późno, usiadł w 
pokoju Mery na bujającem się krześle, strojny 
i wyświeżony. Po nocy źle przespanej obudzi
ła się w nim energia światowca. Irtóry przy
wykł występować w doskonałej formie. Z pa
pierosem w ręku i filiżanką kawy pojawił się 
już we własnym domu tak wytwornie, jak wy
obraziła go sobie w myślach Mery. Kraciaste, 
jasne ubranie dodawało wdzięku jego postaci 
Jeden z kwiatów został wyróżnionym j dostał 
się do jego butoniery.

Zebrali się tak we troje. Szczepan i Mery 
instyktownie, po długiem niewidzeniu się, po
ciągnęli, jak ptaki pod rodzicielskie skrzydła.
Z otwartych walizek przeszły do ich rąjk po
darki skremne, ale świadczące o pamięci. —- 
Szczepan dostał laskę ze srebrną rączką, Me
ry flakon perfum z ińeporównanerai „flenrs de 
Chypres**. Pan Stanisław nie próżnował jed- , 
dnak. Rządy swoje ojcowskie zaraz pragnął 
zaznaczyć. Najpier w zajął się studiami swego 
potf mka. Zwrócił jego uwagę, że należy szyb
ciej je skończyć, co ten uznał be« oporu. — 
Wówczas pani Dorval wsiwmni^ła o wędrów
kach jego wieczorem.

Czy przynajmniej bywasz w dobrych to
warzystwach? — spytał go ojciec.

u- Są to ludzie skoligacenl i < dobrych no- 
dzfrv

teJSm razie rde rna-n

mn, o ile to nie będzie przeszkadzało nauce. 
Młody człowiek powinien się bawić, byle w 
miarę. Daje mu to pożądaną równowagę umy
słu i zostawia na starość jeszcze dało silne i 
umysł czerstwy.

Skończył pić kawę i odstawił filiżankę. Dla 
większej powagi przestał kołysać się na fotelu,

-- A powiedzcie nd, co się dzieje z Ka
rolem?

— Kard — odparła marszcząc brwi Mery, 
która w głębi duszy żywiła przed kuzynem 
swoim lęk instyktowny czyni to, co zawsze. 
Bywa w świecie i przynosi nam nowiny t 
miasta. Jedyne to są wiadomośd, jakie tutaj 
mamy. Odwiedza nas często, zbyt często. Jest 
zresztą stałe, jakby ojdec wyraził się „dane 
le purée“, choć zachowuje pozory światowca.

Równocześnie Mery zapragnęła skorzystać 
ze sposobności. W życiu swojem jasnem miała 
tajemnice, która dotykała ją boleśnie. Czerw», 
ne kwiaty, któ.e zakwitły kilkakrotnie wieczo
rem krwawiły jej usta, gdy wspomniała o nich, 
Chciała usunąć e przed oczu nawet wspomnie
nie. Szukała Pizy wu swofcn pomocy i opar
cia,

«= Mam nawet 3o ojca prośbę. Karot za
chowuje się w mojem towarzystwie me zawsze 
tak, jak należy przy młodej dziewczynie, Rew 
gnęłabym, by przestał u nas bywa£



nłem Karlsruhe, położonego het 8ałeko od wi
downi wojny. Nie wspomina też o tern, że fran- 
cuzi od długiego czasu planowo atakują mia
sta francuskie na niemieckim obszarze operacyj
nym. Francuska cenzura prasowa nie pozwo
liła we własnym kraju ani na przedruk wzmian
kowanego górą .telegramu iskrowego ani na 
szczegółowe omawianie ataku na Karlsruhe, za
pewne z tego względu, ażeby uniknąć głębo
kiego wrażenia, jakieby pewnie wywołała wy
soką liczba zabitych wśród sprawiedliwie my
ślącej części narodu francuskiego. Wobec za
granicy czyn haniebny uniewinniony ma być 
telegramem iskrowym.

wieczornych gazet berlińskich donoszę z źródeł 
skandynawskich, że zanosi się na odroczenie 
Dumy. Stuermer miał oświadczyć wobec preze
sa Dumy, że obecna sesja Dumy zakończona 
zostanie w pierwszych dniach lipca. Powodem 
do tego niespodziewanego postanowienia rządu 
jest podobno jednogłośne prawie przyjęcie 
przez Dumę wniosku nadania chłopom rosyjskim 
tych samych praw politycznych, jakiemi cie
szą się inne klasy społeczeństwa rosyjskiego.
Z powodu tego powstał ostry zatarg pomiędzy 
gabinetem a większością Dumy. Zatarg ten do
prowadzić ma do przedwczesnego rozwiązania 
Dumy. Zamiar rządu wywołał w kołach postę
powego bloku Dumy wielkie niezadowolenie, bo 
nie zgadza się on z dawniejszemi obiecyWa
niami rządu, który otwarcie powiedział, że Du
ma może sobie obradować tak długo, jak sama 
zechce. Ponowne zwołanie Dumy nastąpiłoby 
dooiero z początkiem listopada.

~ . ■ 7 Z
Odroczenie Dnmy.

Petersburg, 3. lipca. (W. T. B.) Uka
zem cesarskim została Duma odroczona do 14. 
listopada.
Zamknięcie wydawnictw niemieckich w Rosji.

Berlin, 3. lipca. (WAT.) Stuermer złoży! 
petersburskiej radzie ministrów wniosek zam
knięcia wydawnictw niemieckiej V o 1 k s z e i t 
w Saratowie F w a n g. Gemelndebote w 
Cha ko wie i K i r c h e n an ze ig e r w Mos
kwie.

Równouprawnienie obywatelskie chłopów 
rosyjskich.

Petersburg. 3. lipca. (W. T. B.) Duma 
przyjęła projekt prawa, według którego chłopi 
mają te same prawa obywatelskie jak inne klasy.

Przyczyna powstania w Irlandii.
Londyn. 4 lipca. (W. T. B.) Według oś

wiadczenia komisji śledczej główną przyczyną 
powstania irlandzkiego jest, jak się zdaje, fakt, 
że od kilku lat rządzono Irlandją według zasa
dy. że jest rzeczą pewniejszą i rozumniejszą nie 
stosować surowości prawa, o ile przez to da się 
uniknąć starcia z jedną z partji lub z ludem. 
Gubernator lord Wimborne nie był odpowie
dzialnym za politykę rządu. Szef sekretarz 
Birell w pierwszym rzędzie odpowiada za po
łożenie. jakiemu powstać pozwolono i za wy
buch ruchu. Władze wojskowe nie ponoszą 
żadnej odpowiedzialności.
Rozprawy apelacyjne w procesie Casementa.

Londyn, 3. lipca. (W. T. B.) Rozprawy 
przed instancją apelacyjną w procesie Case
menta odbędą się, jak donosi Times, 17. 
lipca.

Echa procesu Casementa.
Roterdam, 3. lipca. (W. T. B.) N. Rott. 

Courant donosi, że w Anglji i w Irlandji podpisu
je się petycję o ułaskawienie Casementa.

Z ekonomicznych stosunków Holandii.
Berlin. 3. lipca. (WAT.) Rząd holender

ski wprowadził maksymalne ceny «a wacdhfc 
prawie środki żywności, a więc i na te, które 
dotychczas nie były objęte zarządzeniem naj
wyższych cen. Ludność kraju skarży się jednak, 
że w poszczególnych miastach cen maksymal
nych przez kupców nie dotrzymywano. Rów
nież rady miejskie zakładają masowo protesty 
przeciwko wprowadzaniu cen maksymalnych, 
które są w niektórych naejsoowośeiach niższe 
aniżeli ceny, po jakich miasta mogły poczynić 
masowe zakupna.
Wyjazd delegacji Czerwonego Krzyża duńskie

go do obozów jeńców. 
Kopenhaga. 2. lipca. (W. T. B.) Rządy

zagraniczne zwróciły się mów do duńskiego 
Czerwonego Krzyża z wezwaniem, by jak ubie
głej jesieni znowu wysłał deputacie dla zwiedze- 
aia obozów jeńców w Rosji. Niemczech i Au
strii. Celem głównym ma być tym razem zao
patrzenie jeńców szczególnie w pieniądze. Per
traktacje doprowadziły do tego wyniku, że 24 pa
nów w towarzystwie 24 sióstr Czerwonego 
Krzyża uda się do obozów jeńców. Królowa 
Aleksandryna przyjmowała wczoraj przed po
łudniem na zamku Amalienborg damy owe na 
audiencji. Obecnym był także prezydent doń
skiego Czerwonego Krzyża, książę Waldemar 
duński. Książę przyjmował następnie delegatów 
duńskich, które towarzyszą damom do Rosji.

Odpowiedzialność zarządu 
za niedostateczną sprawność spółki.

W najświeższym numerze „Poradnika dla 
Spółek“ p. Dr. Paweł Spandowski zamiesz
cza artykuł pod powyższym nagłówkiem, któ
ry — ze względu na ogólniejsze jego znaczenie 
— powtarzamy poniżej:

Kwestją tak zw. sprawności organizacja 
nasza (związek Spółek zarobkowych i gospo
darczych) w ostatnim czasie dość często się 
zajmowała. Przypominamy tylko rezolucje z 
ostatnich Sejmików przedwojennych.

„Sprawność spółki polega:
a) na zachowaniu właściwego stosunku 

kapitałów własnych do obcych.
b) na przygotowaniu takiej ilości zasobów 

natychmiast płatnych, aby spółka mogła nie 
tylko dokonać punktualnie wypłat obowiązko
wych i przewidzianych, ale także nieprzewi
dzianych a moż!'wych wypłat kapitałów ob
cych, przyjętych z krótkim terminem płatności“. 
(Sejmik 1912.)

„W celu podtrzymania sprawności poleca 
się, aby mianowicie większe spółki pos’adaly 
zasób efektów, który jednakże zazwyczaj wy
sokości tmduszów rezerwowych nie powinien 
przekraczać“. (Sejmik 1913.)

Oczywista rzecz, że w przyszłości, po do
świadczeniach wojennych, kwestji sprawności 
jeszcze więcej poświęci się uwagi. Ku temu 
posłużyć ma między innemi stała kontrola nad 
kapitałami przejęteml bez obowiązku do dłuższe 
go wypowiedzenia. Dlatego Patronat domaga 
się obecnie od spółek, przyjmujących w więk
szej mierze depozyty krótkoterminowe, t. zw. 
depozyty z wypowiedzeniem kilku lub kilkuna- 
studr.iowem lub wogóle bez wypowiedzenia, 
ażeby o wysokości tychże depozytów stale tak 
zarząd jak i rada nadzorcza byli poinformowani. 
Najodpowiedniejszą drogą ku temu jest, że dfc» 
pożyty te wyodrębni się w książkach spółkiift^h 
depozytów innego rodzaju tak. że na podstawie 
ksiąg kasowych, używanych w spółkach na
szych, każdei chwili hed/U mn-żn» zZyZcZŻŹ ogólną kwotę krótkoterminowych zobowiązań 
spółki.

Sprawność spółki powinna się także 
docznić w bilansie, dlatego poleca się, by 
ki w bilansie depozyty krótkoterminowe Pj 
walv osobno. Za rok 1915. po raz pierwszy 
też w sprawozdaniu związkowem wyszczególni 
się depozyty krótkoterminowe, t. j. depozyty 
bez wypowiedzenia lub z wypowiedzeniem naj
wyżej półmiesięcznem.

Kryzys wojenna zdaje się nie wszędzie w 
Niemczech napotkała na należyta sprawność u 
spółek. Dowodem na to proces karny, wyto
czony — jak w jednym z ostatnich numerów 
donosi organ niemieckich spółek kredytowych 
„Blätter für Genossenschaftswesen". — zarzą
dowi spółki kredytowej, który kapitały spółki 
zużył na udzielanie pewnych pożyczek hipote
cznych, a nie zabezpieczył należycie wypłacal
ności spółki. Przeciwko członkom zarządu tej
że spółki wytoczono na podstawie § 146. usta
wy spółkowej, według którego członkowie za- 

l rządu więzieniem i karą pieniężną karani być 
mogą, jeżeli świadomie działają na niekorzyść 
spółki, postępowanie karne, które oparło się aż 
o Sąd Rzeszy. Tenże wyrokiem z 17. 6, 1915 
stwierdził co następuje:

’ „Zużycie niezbędnych zasobów obroto
wych spółki na lokatę nieodpwiednią, chociaż
by to była lokata w zupełnie pewnych hipo
tekach i pretensjach, może być ze szkodą dla 
spółki, jeżeli spółka według swego ustroju i Po 
łożenia (jako interes bankowy) bez pewnych 
zasobów gotówkowych obyć się nie może. 
Członkowie zarządu, którzy następstwa tego 
znają, podlegają karze“.

Słusznie „Blätter für Genossenschafts
wesen“ do wyroku tego zaznaczają, iż jest on 
niezwykłej doniosłości. Wyrok ten stwierdza 
bowiem, iż odpowiedzialność zarządu za niedo
stateczną sprawność spółki jest tak daleko idą
cą, że nawet na więzienie zarząd narazić mo
że. Oczywista rzecz, że obok postępowania 
karnego, członkowie spółki mogą zarządowi 
wytoczyć także proces regresyjny o odszkodo
wanie za straty, które spółka wzgl. członkowie 
jej wskutek niezachowania dostatecznej spra
wności spółki zostali narażeni. Proces taki 
przeciwko zarza.dowi, którego winę stwierdzo
no już w procesie karnym, miałby dla członków 
wszelkie widoki wygranej.

Podkreślamy, iż wyrok Sądu Rzeszy wy
raźnie stwierdza, że dbanie o pewność u- 
dzielonych pożyczek nie jest jedynym obowiąz
kiem zarządu. Ponadto zarząd dbać musi o to,

Echa ataku napowietrznego na Karlsruhe. 
Berlin, 3. lipca. (W. T. B.) Francuski te

legram iskrowy z 26. czerwca donosi m. i.: Nie
miecki telegram iskrowy donosi o straszliwych 
skutkach dokonanego przez lotników naszych 
.w dniu 22. czerwca ostrzeliwania miasta Karls- 
»ruhe — 257 osób zostało zabitych albo rannych,
’— î piętnuje zbrodniczość tego ostrzeliwania 
miasta nieutwierdzonego bez wszelkiego celu 
wojskowego. Należy przypomnieć, że ostrzeli
wanie to zarządzono jako odwet za bombardo
wanie miast nieutwierdzonych Bar le Duc i Lu
néville, które również liczni niekombatauci przy
płacili życiem. Jesteśmy zdecydowani ukarać 
przeciwnika, który nie szanuje żadnego prawa 
wojennego, i powzięliśmy to postanowienie do
piero wtenczas, gdy liczba popełnionych przezeń 
zamachów przekroczyła wszelką’ miarę. Je
steśmy na przyszłość zdecydowani zastosować 
postępowanie nasze do postępowania wroga. — 
Francuskie dowództwo wojskowe jednakże za
pomniało zwrócić uwagę na to. jak wielkie róż
nice zachodzą między ostrzeliwaniem miast fran
cuskich, które wszystkie położone są tuż za fron
tem lub na obszarze operacyjnym, i ostrzeliwa-

ażeby należności (aktywa) spółd mógł w takie! 
mierze realizować, jak tego zobowiązania (pa
sywa) spółki będą wymagały.

Jedyne zastrzeżenie, które Sąd Rzeszy 
czyni, jest to, że cbłonkowie zarządu o skut
kach nieodpowiedniej lokaty winni być poin
formowani. W spółce nie trudno ząrządowi 
będzie dowieść, że o niedostatecznej sprawno
ści spółki wiedział, ponieważ sprawę taką za- 
monituje zwykle rewizja urzędowa.

Z Galicji.
Rektorem wszechnicy lwowskiej wybrany 

został na rok szkolny 1916-17 prof. Kazimierz 
T wardowski, który godność tę piastuje po 
raz trzeci z rzędu.

Konsulat argientyński we Lwowie został o- 
becnie zniesiony z powodu zmniejszenia się a- 
giend urzędowych. Konsul, p. Alberto M. Can- 
diotti wyjeżdża do poselstwa Republiki argien- 
tyńskiej w Berlinie.

Bitwa morska przed Skapakiem 
w dniach 31. maja i 1. czerwca r.b.

(Na podstawie materiału urzędowego.)
II.

O godz. 5 minut 49 po południu rozpoczęta 
nasza ciężka artyleria ogień na odległość 13000 
metrów na lłnję nieprzyjacielską, która natycn- 
miast żyw© odpowiadała. Powietrze drżało 
od następujących po sobie szybko salw naj
cięższego kalibru. Po stronie niemieckiej były 
czynne działa 44—30,5 i 28 centymetrowe, po 
stronie angielskiej 48—34.3 1 30.5 centymetro
we. Po kwadransie walki, więc krótko po go
dzinie 6, powstała gwałtowna eksplozja wsku
tek ciężkiego pocisku na angielskim krążowniku 
bojowym „Indefatigable“. Czarna chmura dy
mu, sięgająca do 100 metrów wysokości, wy
strzeliła w górę i osłoniła okręt, a gdy po 
kwadransie chmura znikła, nie było już nic na 
tern miejscu. Także w nasze okręty oczywiś
cie uderzają pociski. Stalowe pancerze drżą 
pod ciosami. Pod dowództwem pierwszych o- 
ficerów rozpoczyna się we wnętrzn okrętów 
ciężka waka przeciwko spustoszeniom, wyrzą- 
dzonem przez ciężkie pociski, i przeciwko ży
wiołom, ogniu i wodzie, które szalejąc przeciw
ko przyjaciołom i nieprzyjaciołom, rozpętały 
swoje siły niweczące. Niejeden dzielny mary
narz zasnął na wieki z potrzaskanymi członka
mi. Dia rannych nie ma bezpiecznego miejsca. 
Lekarz jak każdy kombatant stoi w ogniu nie-• • i t • — — — — — — — — —®
szem wytężeniem, oficer, marynarz przy arma-
cie, pocący się palacz przy ogniu. Ciężkie sal
wy uderzają, podnosząc słupy wody jak maszt 
vysokie, często tak bliskie okrętu, że opadają
ce potem masy wody zalewają pokład. Gęsty 
rój odłamków pocisków gwiżdże nad pokładem 
okrętu. Płomienie syczą z chmur wybucho
wych odbrzymich pocisków.

Około godziny 6 minut 20 przyłącza się do 
eskadry nieprzyjacielskich krążowników bojo
wych, u których skuteczność naszego ognia 
już się zaznacza, ze strony północno-zachod
niej jako cenny posiłek dywizji najnowszych 
5 szybkich okrętów liniowych klasy „Queen 
Elisabeth", uzbrojonych działami 38-centyme- 
troweml. Gdy wystrzeliły kilka salw z po
tężnych dział na nasze małe krążowniki, które 
stały za krążownikami opancerzonymi, zwró
cił się ogień dział 48—38-centymetrowych na 
nasze krążowniki opancerzone.

W celu wyrównania ile możności przewagi, 
jaka była teraz u nieprzyjaciela, atakowały 
flotyle naszych torpedowców linię nieprzyja
cielską, z której wystąpiło przeciw nim 15 do 
20 najnowszych wielkich kontrtorpedowców 
klasy „N". Obustronne okręty zbliżyły się 
nawzajem na 1000 metrów. Rozpoczęła się 
wałka artyleryjska, w której po naszej stronie 
brat także udział mały krążownik „Regens
burg". Dwa nasze torpedowce zostały przez 
pociski uniezdolnione do ruchu. Ich załogi 
przyjęły wśród ognia nieprzyjacielskiego inne 
łodzie naszych flotyl. Jeden kontrtorpedowiec 
nieprzyjacielski zatonął wskutek pocisków ar
tyleryjskich. Inny kontrtorpedowiec został 
zburzony torpedą, wystrzeloną z naszej łodzi. 
Dwa dalsze kontrtorpedowce. „Nestor" i „No- 
mad", pozostały na miejscu walki, ciężko usz
kodzone, a później je zniweczyły nasze okręty 
i torpedowce po ocaleniu pozostałych maryna
rzy. Po rozwoju opisanej części bitwy pow
stała straszna eksplozja na trzecim z rzędu 
walczących na czele nieprzyjacielskich krążow
ników bojowych „Queen Mary“. (Uwaga: Po
między naszym krążownikiem opancerzonym 
a angielskim krążownikiem bojowym, battle
cruiser, niema różnicy. Nazwano je tylko roz
maicie). Wśród ciemnej chmury i wśród czer
wonych płomieni w niej widać, jak upadają 
maszty okrętu. Zanim się rozwiał dym, zam
knęło się morze nad zburzonym olbrzymim o- 
krętem. Pozostały zwłoki i szczątki okrętu, 
a kilku żywych marynarzy, którzy do tych 
szczątków się przyczepili, przyjęły w później
szej fazie walki nasze torpedowce.

•
Około tego czasu spostrzeżono na potu» 

dniu gros naszych okrętów linjowych, składa- 
jące się z trzech eskadr, które sterowały ku 
północy. Nieprzyjacielskie szybkie formacje 
zwróciły się wtenczas na północ. Nasze krą
żowniki opancerzone sterując ku północy, pły
nęły na czele eskadr.

W ten sposób po całogodzinnej walce za
kończył się pierwszy akt bitwy, walka krążo
wników. Zakończył się dla nas korzystnie, po
mimo przygniatającej przewagi nieprzyjaciela 
— 6 krążowników bojowych i 5 szybkich okrę
tów linjowych przeciwko 5 krążownikom opan
cerzonym — zburzeniem dwuch angielskich 
krążowników bojowych i 4 najnowszych kontr
torpedowców wobec straty dwuch naszych tor
pedowców, których załogi ocaliliśmy.

Tymczasem była godzina 7 po południu. 
Szef floty objął odtąd bezpośrednio także do
wództwo taktyczne. Rozpoczyna się drugi akt 
bitwy, .

Nieprzyjaciel, który miał z kolei licząc od 
północy, małe ktążowniki z kontrtorpedow na
mi, eskadrę krążowników bojowych, dywizję 
okrętów „Queer. El sabeth", sterował szybko 
na północ, gdy za nim płynęła flota niemiecka, 
outem w dauzym przebiegu bitwy usiłował w 
płaskim łuku, wystąpić przeciwko czołu naszych 
okrętów. Nasze krążowniki opancerzone sta
czały przytem walkę artyleryjską coraz gwał- 
tovnitjszr, zwłaszcza z dywizją okrętów 
„Queen Elisabeth", z która także toczyły prze
rywaną niekiedy walkę na daleką odległość 
płynące na czele dywizje naszych okrętów lin
iowych. Pierwsza grupa rekonesansowa 1 wy
sunięte cokolwiek naprzód małe krążowniki zl 
flotylami atakowały w środku łuku cofającą SiQ 
eskadrę krążowników bojowych, która zwolna 
znikała w oddali, i o ile spostrzeżono, zapew 
ne wskutek odniesionych znacznych uszkodzeń 
później nie brała udziału we walce.

Już w tej fazie bitwy nieprzyjemnie się 
zaznaczała wzmagająca się nieprzejrzystość 
powietrza, zwłaszcza ku północy i północnemu 
wschodowi. Odpowiednio do ruchów nieprzy
jaciela zwracają się formacje naszych okrętów 
liniowych z kursu północno-zachodniego zwoi» 
na ku północy i północno-pólnocnemu wscho-
d0V> Podczas gdy opisana powyżej sytuacja 
jeszcze była w wewnętrznym związku z pierw- 
szym aktem bitwy i należało uważać za jego 
następstwo, rozwijającą się około godziny 7 
minut 50 akcją rozpoczyna się trzeci akt bitwy, 
walka ze zgromadzoną w komplecie angielską 
główną siłą zbrojną. (W. T. B.)

Nowe wydawnictwa,
Szkoła Polska. Pod takim nagłówkiem ża» 

czął wychodzić w Lublinie pod redakcją Stefa» 
na Plewińskiego dwutygodnik pedagogiczny,
wydawany staraniem Stowarzyszenia, cielstwa polony,,,, .uuuouij wialnie zesi,.
3. Szkoły Polskiej, który zawiera następujące ar
tykuły: prof, Stefana Surzyckiego „Kursy rok 
nicze dla synów drobnych rolników", Anny Choj- 
dzińskiej „Ochrona", ks. Floriana Krasuskiego 
Nauczyciel" (o ważności zawodu nauczyciel 
skiego i fizycznych zaletach dobrego nauczycie» 
la) oraz referat o dziełku St. Sempołowskiej pt 
„Reforma szkolna 1862— organizacja szkojnto* 
twa elementarnego". Abonament Szkoły Pol» 
skiej wynosi rocznie kor. 8,—■,

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 3. lipca zgłoszono: f 

f Zgonyi
Klara Reichełt 9 miesięcy I 17 dni. Dyja» 

koniska Adolfina Marganus 25 lat. Gospodarz i 
sołtys Albert Stabenoy 45 lat. Muszkieter po» 
mocnik fryzjerski Karol Buchwald 26 lat. Musz- 
kieter, siodlarz Ludwik Meinicke 21 lat. Szewó 
Franciszek Woźniak 45 lab Mistrz malarski Ro» 
man Salecki 62 lata. Gefrajter, pomocnik han
dlowy Richard Wilhelm Gross 24 lata Podcho» 
rąży, gimnazjasta Jerzy Weitzenmiiller 17 laŁ 
Zamężna Teodora Białas, z domu Chałupozak 
34 lata. Wdowa Minna Harlam. z domu Gerson 
61 lat. Zamężna Fritzi Cohn, z domu Nathan 66 
lat. Franciszek Zalesiński 18 dni. Rzeźnik Woj» 
ciech Beyer 41 lat. Robotnik Jan Kaliszewski 
56 lat. Murarz Feliks Majchrowicz 38 lat. Za
mężna Mąrjanna Walczak, z domu Lipińska 49 
lat Urzędnik kolejowy Robert Boschem 53 lata. 
Teodor Goaek 7 lat. Woźnica Józef Olejniczak’ 
34 lata. Maks Sommerfeld 1 rok i 6 miesięcy«
Ochotnik, kelner okrętowy Stefan Andrysiak 19 

, lat. 1 ■ ’■

Będę dnia 9. i 10. lipca w Po- j 
znaniu (Hotel Francuski) <
celem przedłożenia kolekcji - - »

materiach
Z i i

na sezon nadchodzący.
5260

¡JAN GLUBKA, Lipsk.:;
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